
na skutek ujawnienia większości lewicowo-mniejszościowej.
Warszawa, 28.5 (eTl. wł.) Na śro

dowym dmiu sejmowym zaciążyła 
atmosfera, która zapanowała w dniu 
otwarcia, to jest we wtorelk. Od sa
mego rana kuluary sejmowe wypeł
niły się posłami, a w klubach tocey- 
ly się narady.

W godzinach rannych przed stawili 
sic nowemu marszałkowi Sejmu u- 
rzędnicy kancelarji sejmowej, oraz 
nowemu marszałkowi złożyło życze
nie prezydjum klubu sprawozdaw
ców parlamentarnych.

P marszałek oświadczył dziennika
rzom, że w trudnych warunkach o- 
bcjmuje marszałkowamie. Od wy
padków majowych zaciążyła w Pol
sce silna wola jednostki. Jest nią wo
la marszałka Piłsudskiego. Drugą 
wolą jest Sejm, nic jako z.espół stron 
nictw, ale jako wyraz powszechnego 
głosowania społeczeństwa. Te dwie 
wole się ścierają. Zadaniem marszał
ka Sejmu będzie osiągnięcie porozu
mienia pomiędzy obu leśni czynnika
mi i po tej drodze będzie marszałek 
dążyć.

Następnie marszałek Daszyński za
powiedział udzielenie pomocy prasie 
w udogodnieniach technicznych i w 
utrzymywaniu z nią ścisłego kon
taktu.

STANOWISKO „JEDYNKI44.
Przed południem odbyło się po

siedzenie prezydjum klubu ,.jedyn
ki", a popołudniu zebrał się cały 
klub jedynki.

Tok rozumowania członków ..bez
partyjnego bloku" jest następujący: 
Większość lewicowo-mniejszościowa 
odrzuciła współpracę z marsz. Pił
sudskim, wobec tego ponosi całkowi
tą odpowiedzialność za całokształt 
prac Sejmu. Wobec tego „jedynka44 
uchyla się od udziału w pracach Sej
mu i nie weźmie udziału w obsadze
niu prezydjum Sejmu, ani też nie 
przyjmie żadnego referatu w komi
sjach parlamentarnych.

Nadmienić należy, żc w nocy z 
wtorku na środę pułk. Sławek przy
jęty był w Belwederze przez marsz. 
Piłsudskiego, a w dniiu dzisiejszym 
konferował w godzinach .popołudnio
wych z wicepremjerem Bartlem nad 
sprawą dalszej akcji.

Posiedzenie popołudniowe całego 
klubu „jedynki14 trwało 4 minuty. Na 
posiedzeniu te.m pułk. Sławek zawia
domił, że „jedynka44 odda przy gło
sowaniu na wicemarszałków białe 
kartki.

POSIEDZENIE SEJMOWE.
Punktualnie o godzinie 4 min. 15 

■przy licznym komplecie, posłów o- 
twarte zostało posiedzenie Sejmu. 
Na ławic rządowej zajął miejsce tyl
ko wicepremjer Bartel. Posłowie i 
ministrowie zajęli miejsca wŚTÓd 
posłów.

Po złożeniu ślubowania p<rzez nie
których posłów, którzy w, dniu wczo
rajszym tego obowiązku z jakichkoł- 
wiekbądź powodów nie dopełnili, 
przystąpiono do wyboru wicemarszał 
Łów.

Glosowało posłów 404, kartek bia
łych i nieważnych oddano 152, waż
nych zatem było 252. Absolutna wię
kszość wymagana do wyboru na wi
cemarszałka wynosi zatem 127 gło
sów. Otrzymali głosów poseł Woźnic 
'ki 246, poseł Marek 259. poseł Dąbski 
250, poseł Czetwertyński 214, poseł 
Zachajkiewiez 201. Poza (cm poseł 
Tonuotrzymał głosów 14 i Dębski.18. 

Reszta głosów rozstrzelona. Wybrani 
zatem zostali poseł Woźnicki, Marek, 
Dąbski, Czetwertyński i Zahajkie- 
wicz.

Z kolei przystąpiono do wyboru se
kretarzy. Wynik głosowania na se
kretarzy był następujący: Glosowało 
400 posłów, białych kartek odano 
131, ważnych 260, absolutna
większość 135. alii głosów: po
seł Michałkiewucz (Piast) 260, poseł 
Urbański (Ch. D.) 258, Zygmunt Pio
trowski (P. P. S.) 251, poseł Róg (Wy

Konfiskata pism toruńskich
ZA RZEKOMĄ NIEPRAWIDLIWOŚ Ć W SPRAWOZDANIU SEJMOWEM.

Toruń, 28-5. (AW.) W dniu dzisiejszym 
w godzinach porannych nastąpiła konfi
skata pism toruńskich, które zamieściły 
notatki o zajściu, jakie miało miejsce 
podczas posiedzenia sejmowego w dniu 
wczorajszym.

Powodem konfiskaty była wiadomość
o wyprowadzeniu posłów przez policję i
Wieści o złych widokach na urodzaje

SĄ W ZNACZNEJ MIERZE NIESŁUSZNE.
Warszawa, 28-5. (AW.) Dziś o godz. 11 

przed południem odbyły się obrady Ra
dy główiej centralnych towarzystw rol
niczych.

Obrady zagaił prezes F ud akowski, któ 
ry w mowie powitalnej zakreślił pro
gram dwudniowych obrad Rady głów
nej, poczem przystąpiono do bieżących 
zagadnień rolniczych

i wprawdzie dodatnio na stan zbóż późno- 
t siewnych, ale wyciąganie wniosków o- 
I 1.1:......:----.1. —----- 2"- v:u.„

Straszna katastrofa badawlana.
ŚMIERĆ 2 ROBOTNIKÓW POD GRUZAMI ZAWALONEJ ŚCIANY.

Warszawa, 28-5. (Tel. wł.) We środę w 
godzinach, południowych na rogu ul. No
wogródzkiej w stolicy miała miejsce ol
brzymia katastrofa budowlana.

Runął mianowicie gmach budowany 
dla zarządu wodociągów miejskich.

Katastrofa na szczęście miała miejsce 
podczas przerwy obiadowej, kiedy pra
wie wszyscy robotnicy udali się na obiad 
i gdy na ulicy panuje stosunkowo mały

Orgie spekulacji na Wallstreet.
OGROMNE WSTRĄŚNIENIA NA GIEŁDZIE NOWOJORSKIEJ.

Nowy Jork, 28-5. (AW.) Dzisiejsza 
giełda była znów widownią ogromnych 
wstrząśnień.

Początkowo przyszło znów do rekor
dowych tranzakcyj, przyczem w ciągu 
dwuch godzin kupiono i sprzedano 2 mi- 
Ijony sztuk akcyj.

Potem zaznaczyła się ogromna panika, 

□

□
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zwolenie) 249, poseł Władysław Eijał 
kowski (Stron, chłopskie) 247, poseł 
Rosmainitn (Koło żyd.) 245, poseł Kor
necki (Klub N.) 244, poseł Ładyka 
(ukraiiń.socjal.) 243, poseł Karau (Nie 
mieć) 207. Wymienieni zatem posło
wie wybrani zostali jako sekretarze 
sejmowi.

Marszałek zaprosił posłów Michał- 
kiewicza i Urbańskiego do zajęcia 
miejsca sekretarzy urzędujących. Na 
stępnie marszałek zwrócił się do klu
bów, aby najpóźniej w dniu dzisiej-
MBMIMKMHMI iSfitESSMSasŁEHSBSBMKHBBBBMmBBBBaHBB

ze sali, przyczem rzekoma nicprawidło- 
; wość tej wiadomości polegała na tem, że 
1 według twierdzeń władz administracyj- 
i nycli posłów wyprowadzić miała straż 
i marszałkowska, ponieważ policji nie by

ło wogólę na sali.
; O godz. 5 popołudniu konfiskatę cof- 
I nięto

Zaniepokojenie wywołane złym jako
by stanem oziminy jest całkiem przed
wczesne, oświadczył p. Fudakowski.

Warunki atmosferyczne nie wpłynęły

bliczających zniżkę produkcji na kilka
naście, względnie kilkadziesiąt procent 
jest niesłuszne.

ruch.
Pod ciężarem murów, widocznie wa

dliwie konstruowanych zawaliła się fron 
towa ściana wyciągnięta do wysokości 5 
piętra, grzebiąc pod gruzami robotni
ków, którzy nie zdołali jeszcze zejść z 
rusztowań, aby udać się na obiad.

Dwuch robotników zostało zabitych, 
a 7 ciężko rannych.

chęć kupna spadła i przyszło do wielkiej 
baissy.

Przeciętnie kurs kierujących papie
rów spadl o 19 dolarów.

Znżka ta trwała jednak b. krótki czas, 
bo dzięki zakupom interwencyjnym wiel 
kich banków kurs polepszył się natych
miast.

szym zgłosiły w kancelarji sejmowej 
dane swej liczebności, niezbędne do 
ustalenia podziału miejsc w komi
sjach. Konieczne jest bowiem utwo
rzenie już jutro komisji budżetowej. 
Marszałek zaproponował, aby następ 
ne posiedzenie odbyło się jutro, t. j 
w czwartek o godzinie 11-ej rano.

Porządek dzienny tego posiedzenia 
jest następujący: 1) pierwsze czyta
nie projektu ustawy o prowizorjum 
budżetowem na pierwszy kwartał ro
ku budżetowego 1928-29, 2) pierwsze 
czytanie projektu ustawy o nadzwy
czajnych inwestycjach, wieszcze 5) 
pierwsze czytanie projokiu ustawy o 
preliminarzu budżetowym na rok 
1928-29.

Podając powyższe do wiadomości 
marszałek podniósł, iż Izba musi usil
nie pracować, ażeby załatwić prowi
zor jum budżetowe do dnia 1-go kwiet 
nia. Komisja budżetowa musi zatem 
jutro wieczorem obradować, ażeby 
w piątek popołudniu mogło się odbyć 
drogie i ewentualnie także trzecie 
czytanie prowizor jum budżetowego 
a także projekt ustawy o inwesty
cjach. Jeżeliby trzecie czytanie nie 
mogło się odbyć w piątek, należałoby 
odbyć w sobotę już o godzinie 10-ej 
rano plenarne posiedzenie Sejmu, 
aby Senat mógł jeszcze w sobotę od
być obrady i aby 51 marca prówizo- 
rjum mogło być uchwalone przez o- 
bie Izby.

Wpłynął wniosek posłów socjali
stycznych o amnestję zupełną dla 
przestępców poli tycznych. Marszałek 
-wniosek ten przekazał komisji praw 
uiczej. Demonstracyjny wniosek 
klubu ukraińskiego i białoruskiego 
w sprawie rzekomych nadużyć wy
borczych po odrzuceniu nagłości .je
go został jako zwykły odesłany do 
komisji administracyjnej.

Na tem posiedzenie zamknięto.
OFICJALNE WIZYTY.

Warszawa, 28.3 (Tel. wł.) W godzi
nach popołudniowych nowoobrani 
marszałkowie Sejmu i Senatu, pp; 
Daszyński i Szymański przedstawili 
się w swym nowym charakterze p. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej. Mar
szałek Szymański złożył pozatem wi
zytę p. preni jerowi marsz. Piłsuds
kiemu

Cena biletów Kolejowych
NIE BĘDZIE PODWYŻSZONĄ.

Warszawa, 28-5. (Tel. wl.) Polska ajen
cja publicystyczna donosi, że podwyżka 
cen biletów kolejowych, która miała na
stąpić 1 kwietnia rb., obecnie nie nastą
pi. Termin podniesienia taryfy kolejo
wej nic został jeszcze ustalony. Narazić 
przygotowuje się jedynie projekt pod
wyższenia taryfy towarowej.

NOWY LOT TRANSATLANTYCKI
Londyn, 28-5. (PAT.) O ile pomyślne 

warunki atmosferyczne trwać będą na
dal, lotnicy niemieccy opuszczą jutro ra- 
no około godz. 5 lub 6 Irlandję, podej
mując lot transatlantycki. Ostatnie prz> 
gotowania zostały już ukończone
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IhnłlHjW Olślj 
z otwarcia Sejmu.

Wtorkowe otwarcie sesji sejmo
wej, •wsławione niesłychaną burdą 
komunistów, obfitowało w liczne ino 
mętny niezmiernie ciekawe i charak
terystyczne, które ze względu nawa
łu matcrjału pominięte aostały w te
lefoniczne sprawozdaniu. „Iturjera 
Zachodniego64. Dla. uzupełnienia tego 
braku pomijamy dziś rubrykę „Prze
gląd Prasy44, zamieszczając nato
miast niektóre szczegóły pierwszego 
posiedzenia Sejmu.

MARSZAŁEK DASZYŃSKI.
Najpierw zatem przytaczamy do

słowny tekst przemówienia p. Da
szyńskiego, wygłoszonego po jego o- 
biorze na marszałka Sejmu. Prze
mówienie to charakteryzuje stosu
nek nowego marszałka do nałożo
nych na niego obowiązków:

Wysoka Izbo! Dramatyczne posiedzenie 
dzisiejsze zakończyło się wyborem, który 
przyjmuje i po 30 zgórą latach pracy par
lamentarnej uważam za najchlubniejsze od
znaczenie obywatelskiej służby. Jako mar
szałek Sejmu będę strzegł praw i godno
ści tej Wysokiej Izby (huczne oklaski), kie
rując się na urzędzie marszałkowskim za
sadami sprawiedliwości i słusznośsi. Wiem 
dobrze, że moje urzędowanie marszałkow
skie nie będzie funkcją beztroskiego życia. 
Polityki marszałkowskiej i żadnej innej u- 
prawiać nie będę, (brawa). Polityka jest 
rzeczą walczących często ze sobą stronnictw 
a nigdy marszałka Sejmu. ' Harmonijna 
współpraca Rządu z Sejmem, współpraca lo
jalna, współpraca bez zadrażnień wzajem
nych zostanie przez wysok ąlzbę podjęta i 
przyjąta ze szczerą gotowością i rozwinięta 
ewentualnie do jaknajdalszych granic. Je
dnakowoż czujemy to wszyscy, że w trud
nych warunkach ustrojowych naszego pań
stwa sama wysoka Izba musi dokonać we
wnętrznej poważnej pracy, aby mogła jako 
czynnik pierwszorzędny służyć dziełu napra 
wy i odbudowy Rzeczypospolitej i aby oka 
zała się godnem przedstawicielstwem po
wszechnego głosowania narodu. (Brawa).

Niech mi wolno będzie nakoniec wyrazić 
przekonanie głębokie, że przy dobrych wza 
jemnych chęciach, przy lojalności wzajem
nej uda się nam naszych wielkich upraw
nień i wielkich też obowiązków użyć ula do 
bra kraju i narodu w służbie ojczyzny. 
(Oklaski).

Zamierzam zwołać następne posiedzenie 
na jutro z porządkiem dziennym: wybór 
wicemarszałków i sekretarzy.

PROTESTY WIELE MÓWIĄCE.
Równie ciekawe i wiele mówiące 

o zamiarach z jakiemi przychodzą 
do Sejmu komuniści i mniiejszośoi ua 
rodowe są prowokacyjne protesty 
niektórych posłów. Wyglądały one 
w ten sposób:

Po objęciu przewodnictwa p. Daszyński 
udzielił głosu p. Bitnerowi, komuniście, któ
ry po wygłoszeniu obelżywego przemówie
nia domagał się uwolnienia wszystkich 
więźniów politycznych.

Marszalek: Wnioski proszę składać na 
moje ręce. Proszę mi nie utrudniać pierw
szych chwil urzędowania.

P. Bitner schodzi z trybuny wołając: 
„Niech żyje rząd robotninczo-chłopski".

P. Woźnicki: W imieniu klubu „Wyzwo
lenia", którego członek poseł Smoła padł o- 
fiarą niesłychanego w dziejach parlamen
taryzmu bezprawia, połączanego z pogwał
ceniem Konstytucji, oraz w imieniu P.P.S. 
Zakładam uroczysty protest przeciw temu 
gwałtowi i oświadczam, że demokracja znaj 
dzie w sobie dość siły, aby wszelkie takie 
nadużycia napiętnować i z całą siłą ode
przeć.

P. Zahajkicwicz (ukr.): protestuje przeciw 
„ograniczeniu swobody przedstawicieli ukr. 
narodu i pogwałceniu Konstytucji".

(Wrzawa na prawicy. Głos: „Wara. To 
jest polski Sejm". Żywa wymiana zdań 
między pp. Szebcko a Chrućkim).

Taki sam protest zakłada poseł Walnicki 
(selroh lewica).

Marszałek: Proszę mi nie uniemożliwiać 
prowadzenia obrad.

Tak samo demonstrował pos. Ładyka 
imieniem socjalistów ukrińskich.

Marszalek: P. Jeremicz postawił wniosek, 
aby dzisiejsze posiedzenie odroczyć aż do 
chwili zwolnienia posła Juchniewicza. Ten 
wniosek jest bezprzedmiotowy, ale co do 
wszystkich posłów, którzy są uwięzieni, o- 
biecuję zwrócić się jutro do Rządu 2 żąda
niem sprawozdania o stanie sprawy i powo
łam się ewentualnie na prawo marszałka, 
zawarte w końcowym ustępie art. 21 Kon
stytucji.

Ogłaszam, że zanim wypracujemy nowy 
regulamin, trzymać się będziemy poprzed
niego.

OPÓR P. RATAJA.
Warto dalej zanotować następują

cy, znamienny szczegół wtorkowego 
posiedzenia Sejmu:

B. marszałek Sejmu, Maciej Rataj, nie 
złożył ślubowania, ani za pierwszym, ani za 
drugim razem, wstrzymał się tem samem od 
głosowania przy wyborze marszałka Sejmu. 
Fakt ten zwrócił powszechną uwagę. Na za
pytanie, zwrócone do p. Rat ja w kuluarach, 
w ćzasie jednej z przerw posiedzenia plenar 
nego, dlaczego nie bierze on udziału w obra 
dach, oświadczył:

— Nie złożyłem ślubowania, bowiem gdy
by marszałkiem Sejmu został wicepremier 
Barfel, złożyłby mandat.

Ponieważ marszałkiem został pos. Da
szyński, p. Rataj złoży przysięgę na dzisiej
szej. posiedzeniu.

Wszystkie te, o jeszcze niezupełne ]

Kowno zapowiada trudności
POLSKO-LITEWSKICH ROKOWAŃ W KRÓLEWCU.

Kowno, 28-3. (Tel. wł.) Omawiając sy
tuację w przededniu rokowań królewdec 
kich, „Lietuvos Aidas" stwierdza, że Lit
wa godzi się zasadniczo na to, iż w kon
ferencji polsko - litewskiej będzie trze
ba na wstępie ułożyć przedewszystkiem 
program co do treści i rozmiarów roko
wań. Być może -— pisze dziennik — że 
już przy ustalaniu programu mogą się 
wyłonić poważne różnice zdań.

Wersja, jakoby należało dopiero po

Zagadkowe pożary na Wileńszczyźnie
NIE MOŻNA DOCIEC PRZYC ZYNY LICZNYCH POŻARÓW.

Wilno, 28-5. (AW.) „Dziennik Wileń
ski" notuje cały szereg zastanawiają
cych wypadków pożarów, szerzących się 
na terenie województwa Wileńskiego.

Przedwczoraj o północy z niewiado
mych przyczyn wybuchł pożar we wsi 
Szamatowice, którego płomienie pochło
nęły 16 domów mieszkalnych, 10 stodół 
ze zbożem, kilkanaście obór z żywym 
inwentarzem.

W płomieniach zginęła 60-letnia sta
ruszka, kótra usiłowała ratować wnuka.

W tym samym dniu tajemnicza ręka 
podpaliła z kilku stron wieś Kniażewice, 
pow. Grodzieńskiego, skutkiem czego 
spaliło się 12 domów, 18 stodół, 11 chle

Skazanie 5 oficerów D. 0. K. V.
GŁÓWNY OSKARŻONY PONIESIE KARĘ 2 LAT WIĘZIENIA.

Kraków, 28-5. (PAT.) Wczoraj zakoń
czyła się tu rozprawa przeciwko 8 ofi
cerom DOK. V. Kraków.

Główny oskarżony kapitan Renier, b. 
adiutant gen. Kulińskiego, został uznany 
winnym zbrodni oszustwa, występku na
ruszenia obowiązków służbowych oraz 
występku przeciwko własności i skaza- 

' ny został na karę ciężkiego więzienia 
\ przez dwa lata z obostrzeniami oraz na 
f wydalenie z wojska.
{ Por. Tadeusz Lejc^ak, były płatnik 
I DOK. V, został uznany winnym zbrod- 
I ni sprzeniewierzenia, nadużycia władzy 

i naruszenia obowiązków służbowych i 
skazany na karę ciężkiego więzienia 
przez 3 lata i 2 mieś, z obostrzeniami o- 
raz na wydalenie z wojska.

Por. Szwender Karol został uznany 
winnym występku nadużycia władzy i

LOSY 1!| klasy |
)7 PoIskUi Loterji Państwowe! gs 

są już do nabycia w kolekturze ag 

Józefa SŁAWSKIEGO ! 
sosnowiec, 3 go Maja 23. ®
Elin mm isuii a. I 

Co drugi los wygrywa
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ka zł. 20, cały los zł. 40. '
Zamówienia uskutecznia się odwr.pocztą

Komu sprzyja szczęście?
WYGRANE LOTERJI PAŃSTWOWEJ.

Warszawa, 28.5 (Tel. wł.) W 17-ym 
diniiu ciągnienia 5-ej klasy 16-ej lote- 
rjii państwowej padly następujące 
większe wygrane:

25.000 zł. — nr. 54228.
75.000 zł. — nr. 54695.
70.000 zł. — nr. 58761.
5.000 zł. — nr. 80551 109245 126970.
3.000 zł. — nr. 14810 40429 52851 

60145 67112 71722 88549 101527.
2.000 zł. — nr. 57506 51456 65422 

74894 95948 96599 109576 110094
119610 120859.

1.000 zł. — nr.. 2591 15511 16797
25896 31652 56554 46843 69423 71946 
72368 80228 81752 85224 99154 104728 

szczegóły pierwszego posiedzenia no
wego Sejmu rzucają na nowe ciało 
parlamentarne Polski blask, którego 
kolor jest mocno czerwony. Jest to 
jednak dopiero początek; może przy
szłość rozprószy nagromadzone na 
horyzoncie politycznym chmury.

Wielkie jnocy rozpoczynać właściwe ro
kowania w Królewcu, nie wydaje się pi
smu litewskiemu prawdopodobną.

Szczegóły techniczne i gospodarcze bę
dą zajmowały najwięcej uwagę obu de- 
legacyj, aczkolwiek nic ulega wątpliwo
ści, żc pewne kwestjc polityczne, łączą
ce się z komunikacyjnemi, będą przed
stawiały niemałe trudności. Chodzi mia
nowicie o linję graniczną pomiędzy Wi- 
leńszczyzną a Litwą.

wów z inwentarzem.
Na miejsce wypadku udała się komi

sja sądowo-śledcza, która zbada przy
czyny pożaru.

Dnia 23 bm. we wsi Karpowice, gminy 
Chocieńczyckicj, pow. Wilcjskiego, wy
buchł pożar, który się rozpoczął od do
mu mieszkalnego niejakiej Anny Wo- 
robje w.

Ogień przeniósł się momentalnie na są 
siednie budynki i W przeciągu krótkie
go czasu objął część wsi.

Straty materjalne ogromne.
Pismo specjalnie podkreśla zagadko- 

wość tych wszystkich pożarów.

skazany na 14 dni aresztu domowego.
Pułk. Bolesław Kawiński, były szef 

sztabu DOK. V, został uznany winnym 
występków wojskowych przeciw porząd 
kowi wojskowemu, nadużycia władzy 
wojskowej i skazuny na dwa miesiące 
twierdzy.

Pułk. Tadeusz Dębski, były szef inten- 
dentury DOK. V, uznany winnym wy
stępku wojskowego i nadużycia władzy, 
został skazany na 45 dni twierdzy.

Pozostali oskarżeni mjr. Pilawski, by
ły szef kancelarji sztabowej DOK. V, 
kpt. Szubcrga i ppłk. Bobownik, obaj 
ckspedjcncji wojskowej kontroli gene
ralnej, zostali uwolnieni od winy i kary.

Adwokaci pułk. Kawińskiego i pułk. 
Dębskiego wnieśli zażalenie nieważno
ści i odwołanie od wyroku.

110926 129219.
600 zł. — nr. 4259 11648 18795 52844 

55509 59808 65174 79544 94495 96660 
97249 115705 125986.

500 zł. — nr. 14961 16466 51206 ! 
58863 52756 55380 55031 61308 63900 ' 
65185 66698 68525 74586 77160 78551 
78657 87406 90584 90991 95501 105254 
125936.

400 zł. — nr. 67 569 757 1290 5105 
4081 7121 8520 10771 11859 15611 17087 
17524 18517 18725 20148 20196 25592 
24340 24856 24927 27727 27876 28781 
51164 31567 31975 52828 54184 54477 
57505 38405 39448 59936 40227 45581 
46587 49153 49555 50519 51157 55643 
54512 56772 56764 59369 59696 60067 
64900 65875 67890 68570 68910 70352 
70545 70552 71572 71970 72116 74742 
75951 76002 76722 77114 77143 78860 
79055 79291 79622 80589 80427 80694 
83621 84258 84652 85269 S5998 84444 
87517 88685 90705 91880 94849 95685 
95858 95885 96094 97525 98587 98412 
98558 98850 102145 102998 105940 
106009 107505 109150 109907 110616
111990 115542 115028 115614 116415
117078 118555 118569 119426 119975
120061 120915 122590 125715 125951
123990 124189 125591 125580 127055
127151 127177 127457 127677 129826.

Stawki i mniejsze wygrane nie umieszczo
ne w powyższym wykazie można przejrzeć 
bezpłatnie w kolekturze Loterji Państwowej 
J. Mławskiego w Sosnowcu, ul. 3-go Maja 23. 
Tamże, uskutecznia się zmiany stawek na 
losy nowe. 4474

Renomę 
wszechświatową 

zdobywają jedynie skutecznie 
działające środki lecznicze. 
Takim środkiem jest 
Aspńrin w tabletkach. 
Najeży nabywać je tylko 
w oryginalnem opakowaniu 

po 6 albo 20 sztuk 
(w czworokątnem plas
kiem pudełeczku

1 z -esiekfurowem 
czerwoną 
opaską).

za 
\ 0,5 A.

Do nabycia we wszystkich apiekach, 
1250

Polacy z Beaarabji
U MIN. ZALESKIEGO.

Warszawa, 28-5. (Tel. wł.) Minister Za
leski przyjął ua audjencji obywateli 
ziemskich Polaków z Besarabji, których 
majątki zostały wywłaszczone przez 
rząd rumuński. Delegacja przedstawiła 
szereg postulatów. Jest nadzieja, że spra 
wa wywłaszczonych majątków polskich 
w Rumunji, tocząca się od szeregu lat, 
zostanie obecnie rozstrzygnięta w szyb
szym tempie..

Wiadomości ze stolicy.
TEROR „GRANATOWEJ44 RĘKI. Pro 

kurator p. Jan Wajdowicz, przybyły nie 
dawno z Katowic do Warszawy, otrzy
mał w tych dniach jakąś kartkę, na któ
rej była wymalowana trupia główka, a 
pod nią straszliwy napis „Tobie —• 
śmierć”. Autor kartki żądał od prokura
tora jako okupu — złożenia w oznaczo
nym miejscu, pod straszliwemi rygora
mi, aż do śmierci włącznie — złotych 
poi. 5 (wyraźnie trzy). Podpisana „gra
natową ręka" groziła pmkuratorowi 
straszliwemi mękami i wyrafinowanym 
rodzajem śmierci. Policja zajęła się tą 
sprawą.

NOWE METODY WALKI ZE ŚWIA
TEM ZBRODNI. Z inicjatywy p. wice
ministra sprawiedliwości Cara powstaje 
w stolicy poważna i zakrojona na wiel
ką miarę instytucja państwowa pod naz
wą: „Gabinet naukowo - sądowych ba
dań". Utworzono specjalną komisję or
ganizacyjną, na czele której stoi p. wi
ceminister Car. Początkowo „Gabinet44 
mieścić się będzie w gmachu zakładu 
medycyny sądowej w Warszawie. Roz
poczęto już zakupy niezbędnych apara
tów. Są to bardzo drogie przyrządy, ja
ko to: lampa rtęciowa do badania fał
szywego pisma i podrobionych dokumen 
tów, mikrofotosy do zdjęć powiększo
nych, mikroskopy, aparaty do badania 
odcisków palców, oraz instalacje dla 
dziąłu chemicznego. Otwarcia „Gabine
tu" spodziewać się należy w najbliż
szym czasie. Czynniki wymiaru sprawie 
dliwości obiecują sobie po „Gabinecie" 
bardzo wiele i żywią nadzieję, iż będzie 
on decydującym krokiem naprzód w 
walce z i>rzestępczością.

SAMOSĄD NAD ZŁODZIEJAMI. W 
amerykańskiem tempie załatwiono się 
w tych dniach zc złodziejami, ujętymi 
na gorącym uczynku kradzieży bielizny 
ze strychu pewnego domu w Warsza
wie. Jeden z lokatorów tego domu spot
kał mianowicie na schodach dwu męż
czyzn, obładowanych tlomokami.

— Cościc za jedni?
Nieznajomi rzucili się do ucieczki, re

zygnując z łupów. Nim zbiegli z czwar
tego piętra uą.partcr, mieszkańcy domu 
odcięli im. drogę. W tłomokach była bie
lizna, należąca do p. Janiny Brudzew- 
skiej. Złodziejów zaciągnięto na strych 
i przywiązano do ławy. Niewiasty przy
niosły wałki od ciasta, trzepaczki, wa- 
tząchwie itp. Rozpoczęła się dzika egze
kucja. Po kilkunastu uderzeniach, jeden 
z rabusiów zemdlał, drugi okazał się wy 
trzymalszy. Gdy nadbiegła policja, obaj 
leżeli już na schodach zakrwawieni, zma 
sakrowani. Wezwany lekarz pogotowia 
udzielił im pomocy. Poturbowanych zło 
dziejów odwieziono do urzędu śledczego.

Czwart.eE
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Po wyborze Daszyńskiego marszałkiem Sejmu 
przez większość lewićowo-m niejszościową.

i wateli. Odrzuciliście propozycję wzię- 
i cia udziału w kształtowaniu* 1 jej — nie 

mamy powodu martwić się z tej przy
czyny. Nie chcecie — nie trzeba. Bij- 
cie brawa komunistom, agentom ob
cych interesów państwowych, łączcie 
się z irrydentą, karmcie się principjal- 
nością Wschodu, którą zrodziła paź
dziernik 1917 r. w Rosji. Nie my je
steśmy tymi, którzy dzień wczorajszy 
dostarczył zmartwień. Niechaj mar
twią się wczorajsi „zwycięzcy".

B. ZABORZE ROSYJSKIM

W ostatnim Dzienniku Ustaw R. P. 
ogłoszony został wydany w drodze 
rozpora ądize nia Prezyd e nta R z cezy po 
6pohitej z mocą ustawy nowy kodeks 
karny wojsk owy który wejdzie w ży 
cie z dniem 1 sierpnia b. r. w miejsce 
dotychczasowego obowiązującego ko 
deksu karnego wojskowego, wprowa 
dzonego rozporządzeniem Rady mini 
strów z dnia 10 maja 1920 r. Nowy 
ten kodeks, dostosowany do organiza 
cji -wojska polskiego, oparty jest na
systemie kar i ogólnych postanowie
niach obowiązującego w b. zaborze 
rosyjskim kodeksu karnego z 1905 r. 
—a więc najbardziej nowoczesnego z 
pośród obowiązujących w państwie 
kod eksó w dzi cl iiiicow ycli.

Nader doniosłą zmianą, wprowadzę 
}’ ną przez nowy kodeks karny -wojsko 

wy jest to, że podda je on wszystkie 
osoby, podlegające sadownictwu woj 
skowemu, o ile chodź ustępstwa
pospolite, postanowieniom kodeksu 
karnego z 1905 r. — bez względu na 
miejsce popełnienia czynu. Tem sa
mem więc usuwa nowy kodeks woj
skowy dotychczasowy anormalny 
stan rzeczy, w którym co do prze
stępstw pospolitych obowiązywały w 
wojsku aż trzy różne kodeksy dzielni 
cowe, osoby wojskowe bowiem po-

Z powodu zwołania sesji CKW. sowie
tów RSFSR. ogłaszają pisma sowieckie 
najnowsze wiadomości dotyczące podzia 
łu administracyjnego terytorjum Rosji 
sowieckiej. Pisma stwierdzają, iż -wsku
tek rewolucji i wojny doznały granice 
byłego Imperjum Rosyjskiego pewnych 
zmian: Na Zachodize powstały państwa 
niepodległe: Polska, Finlandja, Łotwa, 
Estonja i Litwa. W roku 1918 wojska 
rumuńskie opanowały Besarabję. W.A- 
zji utraciła Rosja wskutek traktatu po
kojowego z Turcją Obwód Karski, część 
Obwodu Batumskiego oraz część guber- 
nji Erywańskiej. Natomiast powiększy
ły się granice ZSSR. przez powstanie Ta- 
na-Tuwiniskiej Republiki Ludowej oraz 
Mongolskiej Republiki Ludowej, pozo
stających Dod wpływem ZSSR.. na tery-

A jednak przez te i inne jeszcze glo
sy prasy przeziera pustka w perspe
ktywie zagadnienia, co dalej będzie? 
Nie może również uspokoić zapewnie
nie marsz. Daszyńskiego, że jakkol
wiek nie będzie uprawiał „polityki 
marszałkowskiej i żadnej innej", to 
„harmonijna współpraca Rządu ze Sej 
mem, współpraca lojalna, współpraca 
bez rozdrażnień wzajemnych zostanie 
przez wysoką Izbę podjęta i... rozwi
nięta ewentualnie do jaknajdalszych 
granic". Faktem dokonanym jest bo
wiem nietylko rozdrażnienie, lecz głę
boka przepaść, jaka dzieli światopo
gląd socjaJistyczno - mniejszościowy 
od realnej polityki państwowej, zdol
nej wytworzyć zdrowy fundament 
rozwoju państwa.

Dla ugrutowania tego fundamentu 
koniećznem jest natychmiastowe stwo 
rżenie wielkiego frontu stojących na 
gruncie państwowym ugrupowań na
rodowych i porozumienie się tych 
wszystkich polskich formacyj polity
cznych, dla których salus reipublicae 
suprema lex,

I fakt wybrania przez Sejm posła 
I Daszyńskiego marszałkiem Sejmu jest 
I drastycznym prologiem obecnej ka- 
| dencji parlamentarnej. Pominąwszy 
I |?owiem tę okoliczność, że w danych 
I warunkach unicestwiono normalną 
I współpracę Sejmu z Rządem, stwier- 
I dzić należy, że poseł Daszyński jest 
I także elektem mniejszości narodo- 
I wych, które zadecydowały o jego wy- 
I borze, dorzucając swe głosy do gło- 
I sów lewicy polskiej.

Wybór ’ marszałka Sejmu ujawnił 
I nadto prawdziwe oblicze nowego Sej- 
I jnu i wszystkie ujemne strony dotych- 
I czasowej polityki, niezdolnej do stwo- 
I rżenia takich proporcyj, któreby u- 

jnożliwily Współdziałanie władzy pra
wodawczej i wykonawczej. Zaostrz- 
la sic również i stała się wyraźną I 
nja między lewicą, która stanęła w o- 
strej opozycji do Rządu, a ugrupowa
niami rządowemi. a równocześnie sta
ło sic jasnem, że bez współdziałania 
Bloku bezpartyjnego z Klubem naro
dowym Ch. D.’, Piastem i t. p. nie do 
pomyślenia jest utrzymanie obecnego 
Sejmu. Usunięcie się Bloku bezpartyj
nego od współpracy w Sejmie byłoby 
uzasadnione tylko wtedy, gdyby Sejm 
obecny został’ skazany na rozwiąza
nie. Jeśli jednak ma istnieć, trzeba w 
nim stworzyć odpowiednią większość, 
zdolną pracować nic na rzecz ekspe
rymentów lewicowo - mniejszościo
wych, lecz dla dobra państwa. A gdy
by nawet obecny Sejm miał być roz
wiązany,-to porozumienie to, przekre
ślając dotychczasową bezpłodną wal
kę z ugrupowaniami narodowemi, by
łoby pożądane przy stworzeniu takich 
okoliczności, w których parlament 
mógłby być zdolnym do wykonyyya- 
nia swego posłannictwa.

Celem oświetlenia wytworzonej sy
tuacji, warto przytoczyć głosy prasy 
różnych odcieni. I tak poseł Stroński 
na łamach „Warszawianki" mówi o 
przeoczonych i niedocenionych możli
wościach:

Na zebraniu grona posłów listy nr. 1 
dnia 15 bm. p. prezes R. M. wyraził 
życzenie, by klub B. B. wsp. z Rządem 
postawił kandydaturę p. Bartla. Trze
ba powiedzieć, że kierownictwo klubu 
B. B. niewiele zrobiło dla spełnienia 
tego życzenia p. prezesa R. M. W pra- 
widlowem działaniu parlamentarnem, 
gdy się stawia poważnie pojętą kan
dydaturę, trzeba się rozejrzeć za jej 
przeprowadzeniem, szczególnie gdy po 
trzeba 225 głosów, a ma się tylko 127 
lub z doczepkami około 140. Można 
było np. nawiązać styczność z grupa
mi prawicy i lewicy na zasadzie, czę-

:y- ■
Ii- I

sto uznawanej, przyznania miejsca 
marszałka największej grupie. Ale 
trudno było c-hyba oczekiwać, że gru
py sejmowe będą się same narzucały 
z poparciem, które zupełnie lekcewa
żono, a szczególnie, że będą się z niem 
narzucały grupy prawicy, gdy np. p. 
Makowski, jeden z czołowych prze- 
wódców listy 1, ogłosił w kraju i za
granicą, że lista 1 bierzc w rachubę 
tylko współpracę z lewicą, a odrzuca 
współpracę z prawicą. Wielu posłów 
na prawicy było tego zdania, że p. Bar 
tel wcale nie jest szkodnikiem na sta
nowisku wiceprezesa R. M., a chęci i 
oczekiwania poparcia tej kandydatu
ry na stanowisko marszałka Sejmu 
przez prawicę nie zauważono. Więc 
posłowie listy 24, nie chcąc w żaden 
sposób, nawet białemi kartkami, po
przeć kandydatury socjalistycznej, 
glosowali na swego kandydata. Ale p. 
Daszyński miał-dosyć głosów lewicy 
i mniejszości, bo taki właśnie jest 
skład Sejmu po tych wyborach.
Pisząc o „złym początku" Sejmu, 

póloficjalna „Epoka" usprawiedliwia 
wprowadzenie do sali sejmowej poli
cji, celem stłumienia antypaństwowej 
burdy komunistycznej. Nie podoba się 
tylko „Epoce", że aż sam minister spr. 
wewn. zaszczycił komunistów osobi- 
stem kierownictwem akcją przeciw 
nim, choć mógł się wyręczyć komisa
rzem.

Jedno należy stwierdzić: — pisze 
dalej „Epoka" — prowokacja komu
nistyczna nic minęła bez skutku. Ay- 
woląła ona pewne nastroje w Sejmie, 
jak sądzimy, niebezpieczne dla niego 
i szkodliwe dla państwa. Inaczej bo

J

wiem nie można sobie wytłumaczyć 
mobilizacji wszystkich partyj przeciw 
ko kandydaturze, pożądanej przez 
Rząd i wróżącej zakończenie kryzysu 
parlamentarnego, który w postaci 
walk dwuch władz od półtora przeszło 
roku przeżywamy.

Abstrahując od osoby powołanego 
na marszałka posła Daszyńskiego, któ
ry ze wszech miar godzien jest sza
cunku, jako człowiek i znakomity par
lamentarzysta, trzeba na zasadzie ma
nifestacyjnego wyjścia z sali posłów 
z Bloku bezpartyjnego stwierdzić, że 
wybór ten nie może być zrozumiany 
inaczej, jak wyzwanie, rzucone Rzą
dowi. Tak też tłumaczono exodus Je
dynki. Oznacza on, że największa, bo 
niemal trzecią część posłów licząca 
frakcja, usunie się od udziału w pra
cach konstruktywnych Sejmu i zajmic 
stanowisko bezwzględnie opozycyjne 
wobec powołanego wbrew niej prezy- 
djuni. Zespół posłów z Jedynki traktu
je zaszły fakt, jako chęó powrotu do 
dawnych metod postępowania i uchy
lanie się od współpracy z Rządem. Mo
że to mieć jaknajgorsze następstwa 
dla Sejmu i państwa.
Jeszcze ostrzej ocenia stosunek P. 

P. S. i lewicy do Rządu partyzancki 
„Głos Prawdy", który rzuca takie wy
zwanie pod adresem tych, którzy wy
brali posła Daszyńskiego marszałkiem 
Sejmu:

Wyciągajcie zatem konsekwencje 
swego zwycięstwa. Rzeczywistość pol
ska toczy się od dwuch lat poza wa
mi, a ku pomyślności państwa i oby- 

Nowy kodeks hrny wojskowy
OPARTY ZOSTAŁ NA POSTANOWIENIACH OBOWIĄZUJĄCEGO W

B. ZABORZE ROSYJSKIM KODEKSU KARNEGO Z R. 1995. 

dlegały dotąd co do przestępstw po
spolitych przepisom kodeksu karne
go dzielnicowego, obowiązującego w 
miejscu popełnienia czynu. Prowadzi 
ło to do konsekwencji, że np. wojsko 
wi, nawet z tego samego oddziału, 
którzy dopuścili się przestępstwa po
spolitego na obszarze dwu różnych 
dzielnic, byli sądzeni wedle odmien
nych kodeksów, różniących się zasa
dniczo tak w ujmowaniu poszczegól
nych przestępstw, jak i w systemie 
kar. Wobec tej rozbieżności kode
ksów dzielnicowych mogły nawet zda 
rzać sic wypadki, że za taki sam czyn 
jeden wojskowy był pociągany do od 
powiedzialności karnej, inny zaś nie 
był — o ile odnośny kodeks karny 
dizielnicowy bądź nie uważał danego 
czynu za przestępstwo, bądź też prze 
wi d y wał ok o licz noś ci, u ch y 1 a j ącc j e - 
go karalność.

Wydanie nowego kodeksu wojsko
wego zatem wprowadzi pożądaną je
dnolitość wymiaru sprawiedliwości w 
wojsku na calem obszarze państwa — 
jednoilitość która w sądownictwie kar 
nem powszcchnem narazić wprowa
dzoną być nie może wobec tego, że 
prace nad polskim kodeksem karnym 
powszechnym jeszcze są w stad jum 
niemal pocizątkowem.

ł
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Ustrój administracyjny Z. 8.8. R.
ZWIĄZEK SOWIECKI REPUBLIK SOCJALISTYCZNYCH SKŁADA SIĘ 

Z 6 CZĘŚCI.
torjum dawnego Imperjum Chińskiego 
oraz przez włączenie dawnych monar- 
chij tubylczych w Turkiestanie, Chi wy 
i Buchary, Idą: a w tem kulawy krzyk
nie: „Umknij w lewo!" do sow. republik: 
Turkmenistańskiej i Uzbekistańskiej.

Obecny Związek sowiecki republik - 
socjalistycznych składa się z sześciu 
części zasadniczych: Rosyjskiej Fede
racyjnej socjalistycznej republiki so
wieckiej (RSFSR), Ukraińskiej (USRR), 
Białoruskiej (BSRR), Federacji Zakau
kaskiej (ZŚFRR), Turkmenisitańskiej i 
Uzbekistańskiej. Tery tor ja tych Repu
blik t. zw. Związkowych podzielone są 
na części autonomiczne, obwody, gu
bernie i okręgi.

Tery tor jum RSFSR składa się w Eu
ropie z 54 gubiernii oraz z Obwodów Au 

tonomicznych: Adyjskiego, Wotskiego, 
lnkuszetskiego, Kabadryńsko - Balkar- 
skiego, KaJniyekiego, Karaczajewo- 
Czerkieskiego,- Korni, Maryjskiego, O- 
setyńskiego i Czeczeńskiego, Republik 
Autonomicznych: Baszkirskiej, Dage- 
steńskiej, Karelskiej, Krymskiej, Niem 
ców nad Wołgą, Tatarskiej i Czuwasz- 
skiej. W Azji składają się na terytor- 
jum RSFSR Kraje Syberyjski i Dale
kiego Wschodu, Obwody Autonomiczne: 
Kirgiski, Kara - Kołpaeki i Orjacki o- 
raż Republiki Autonomiczne: Buriato- 
Móngolska, Kazac-ka i Jakucka.

Terytorjunr Ukraińskiej Republiki 
Sowieckiej, .która powstała z 9 byłych 
gugernji Imperjum rosyjskiego, po
dzielone jcs,t obecnie na 41 Okręgów o- 
raz posiada w swym składzie jedną Re- 
pubikę autonomiczną: Mołdawska.

Federacja Zakazukaska składa się z 
Republik, których uprawnienia zbliżo
ne są do uprawnień Republik Związko
wych. mianowicie z Azerbajdżaru, Gru
zji i Armenji. Republika Aźcrbajdżań- 
ska ma w swym składzie Autonomicz
ną Republikę Nachiczewańską oraz Ob
wód Autonomiczny Górnego Ka.raba- 
chu, Gruzję, Autonomiczne Republiki 
Abohazji Adżafji i Osetji południowej.

Terytorium Republiki Uzbekistań
skiej składa się z Obwodów Fergań- 
skiego, Syr - Darjińskiego i Samar- 
kandzkiego oraz Autonomicznej Repu
bliki Tadżyków. Republika Turkmeni- 
stańska powstała z 5 Okręgów byłego 
Obwodu Zakaspijskiego oraz części Pań
stwa Buchary.

Terytorjum Białorusi sowieckiej o- 
obejmuje terytoria dawnych gubernij 
Mińskiej, Witebskiej, Mohilowskiej i 
części Smoleńskiej.

Wszystko zależy ot. SMoiu.
DELEGACJA URZĘDNIKÓW U MINI

STRA SKARBU.
Delegacja ogólnego zrzeszenia związ

ków i stowarzyszeń fnnkcjonarjuszy 
państwowych i samor.ządowycli, pod 
przewodnictwem d-ra St. Okęckiego, zo
stała przyjęta przez p. ministra skarbu 
celem przedstawienia postulaitów w spra 
wach uposażeniowych.

W pierwszym rzędzie poruszono spra
wę zasiłku, którego dalszej wypłaty 
od dii. 1 kwietnia b. r. funkcjonariusze 
państwowi z niecierpliwością oczekują.

P. minister oświadczył, że Rząd nie 
powziął jeszcze żadnej decyzji w tym 
względzie, a zarazem przyrzekł, że ży
czenia organizacji urzędników będą w 
najbliższym czasie przez Rząd rozpa
trzone i odpowiedni projekt Sejmowi 
przedstawień y.

Delegacja została upoważniona przez 
p. ministra do przedstawienia swoich po
stulatów w tej sprawie na piśmie.

Ostateczna regulacja uposażeń zależ- , 
na jest od uchwalenia przez Sejm no
wych źródeł dochodów; wnioski w tym 
względzie w granicach 200 miljonów 
złotych są już w Ministerstwie skarbu 
opracowane.

Równocześnie p. minister przyjął de
legację stowarzyszenia urzędników 
ska rb o w ycli Rzec z ypospol it e j.

Zakład wychowawszy 
w Rydzynie

NA WZÓR LICEUM KRZEMIENIEC
KIEGO.

Z początkiem roku szkolnego powsta« 
nie w Rydzynie (woj. Poznańskie) w 
dawnym pałacu Sułkowskich zakład wy 
chowawczy dla niezamożnej a wyjątko
wo zdolnej młodzieży, ze szczególnem 
uwzg-lędiiiieniem sierot po zmarłych, wy 
bitnie zasłużonych obywatelach.

Zakład ten ma się składać z wyższego 
gimnazjum wraz z internatem o dwuch 
wydziałach: humanistycznym i mate
matyczno - przyrodniczym. Oprócz 
klas wyższego gimnazjum (od 4 w górę) 
istnieć ma tam także klasa wstępna (na 
poziomie trzeciej gimnazjalnej), której 
celem będzie uzupełnienie braków tych 
nowowstępujących wychowanków, dla 
których okaże -się to konieczne.

Nowe gimnazjum zakłada dawna pol
ska, a obecnie nauowo do życia przez 
Ministerstwo oświaty powołana i pod je 
go zwierzchnim zarządem pozostająca. 
..Fundacja Sułkowskich”: założona w 
XVIII wieku

PoniBFaiGie L 0. P. P.
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WESOŁE I SMUTNE.

Przez radjo.
— Hall© ! Hallo! Za chwilę podamy 

przebieg uroczystości otwarcia Sejmu 
polskiego w Warszawie.

Rozlega się grzechot otwieranego 
mikrofonu i do ucha mil.jona słucha
czy wpada głuchy jazgot sali sejmo
wej, urozmaicony urywanemi, nic nie 
znaczącemi i nieartykułowamemi sło
wami nieznanych i niewidzianych lu
dzi. którzy się pewnie ani domyślają, 
że któreś z ich słów doszło przypad
kowo na falach eteru do uęlią ołbrzy 
miej gromady rad-jotów w Polsce i 
może gdzieś aż za oceanem.

Przez gardziele głośników, umie
szczonych w oknach wysypuje się na 
ulicę rozgwar sejmowy i zatrzymuje 
na chodniku najbardziej śpieszącego 
się niedawnego wyborcę. W domach 
całe rodziny ze słuchawkami na u- 
szach wchłaniają historyczny mo
ment otwarcia trzeciego Sejmu pol
skiego.

Ojciec powiada do dzieci — pod
rostków :

— Słuchajcie, bo to sie zdarza tyl
ko raz na pięć lat. Słucha jcie i uczcie 
się, bo wkrótce sarni wybierać posłów 
będzi ecie.

A z gmachu przy ul. Wiejskiej w 
Warszawie, gdzie sic zebrali wybrań 
cy narodu dolatuje dźwięczny głos, 
objaśniający to, co się dzieje na sali.

— W loży Pana Prezydenta pusto. 
Pan marszałek Piłsudski znajduje się 
w tej chwili na korytarzu. Ministro
wie, wybrani na posłów, zasiedli nie 
w fotelach rządowych, lecz posel
skich.

A po drwili:
— Pan marszałek Piłsudski wszedł 

na trybunę marszałkowską.
Nagle membrana słuchawki zady

gotała silnie i do ucha, mózgu i do ser 
ca narodu (dosłownie) wpadł brutal
ny, za pieniądze Moskwy kupiony 
wrzask posłów 'komunistycznych, a 
inne głosy donośniej jeszcze i z entu
zjazmem wołały: „Niech żyje!“ a pó
źniej jeszcze słychać było meloaję 
„Czerwonego sztandaru'" i śpiew Ru
sinów, i krzyki protestu, i przekleń
stwa, i słowa „Hańba wam!"

A nad kakoidnją entuzjazmu i pro 
testów górował głos spokojny, ale 
mocny:

— „Cicho tam, bo każę usunąć z 
sali!"

Obywatel słuchał przez radjo i w 
jego świadomości rosło poczucie odpo 
wiedzialności za to, co się działo w 
Sejmie. Sejm ten, oddalony od niego 
o dziesiątki mil przestał być instytu
cją napół fantastyczną, o której się 
obywatel tylko z gazet dowiaduje, 
nie ma już ona w pojęciu obywatela 
znaczenia prawie tylko symboliczne
go, Obywatel słyszy głosy żywych lu 
dzi, bierze w niejakim stopniu współ 
udział w pierwszem posiedzeniu Sej 
mu i wyrabia w sobie bezpośredni 
sąd o posłach z, ulicy Wiejskiej.

Po chwili ciszy rozlegają się słowa 
orędzia. Pana Prezydenta, a nastę
pnie drżący nieco od starości głos 
przewodniczącego posła Jakóba Boj
ki, poczem jakieś sprawy formalne i 
wreszcie ślubowanie. .Sekretarz odczy 
tuje setki nazwisk: obok świetnych 
imion, w których błyszczy splendor 
Rzeczypospolite j, padają nazwiska 
szare i nieznane, a po znakomitym u 
czonym imię jakiegoś Iwana z nad 
Dniestru. I płynie tn litania nazwisk 
różnych, nieco dziwnych dla ucha 0- 
bywatela nieraz nienawistnych, a po 
każdym nazwisku odgłos z sali: „Ślu
buję!" Od czasu do czasu tylko obcy 
jakiś głos odpowie: „Prirekaju", al
bo „Prisjahaju". Tak nie można, bo 
Sejm jest polski i w polskiej mowie 
trzeba złożyć przyrzeczenia, iż się 
pracować będzie dla dobra Rzpłiitej. 
Poseł się poprawia i znów płynie li- 
tanja nazwisk w porządku, alfabe
tycznym.

Mimo, iż Sejm rozpoczął swój ży
wot pod nic dobrego nie wróżącemi 
auspiracjami, przecież to umożliwie
nie wyborcom bezpośredniego konta
ktu z wybrańcami narodu, jakie mie 
liiśmy przedwczoraj dzięki aparatom 
nadjowyan -— ma duże znaczenie wy
chowawcze i należy się domagać, by 
„Polskie Radjo" częściej pośredniczy 
to międizy kraiem. a wszwstkioraa w»

żnemi poczynaniami Rządu i Sejmu | była stokroć ciekawsza i użyteczniej- 
w stolicy. I <"— •

Wtorkowa, niewyreżyserowana, a- r7„„.
ni wypróbowana przedtem audycja, ■ betę.
nwrup-fimwi ii i uwiną ■ ....mit diMjjtrMHaTtwig mmi

sza, niż zraHojofarózowane, recie ska- 
ryikafturowne operetki w każdą so- 

Czarny.

Wh Min Ksla P. I S. i Oeliśi.
SPRAWOZDANIE ZA ROK 1927 I WYBÓR NOWEGO ZARZĄDU, 

(g) W ub. niedzielę odbyło się w do kasy — 55 zł. 09 gir., oraz dochody 
różne 36 zł. 91 gr. Razem przychody 
wynoszą 1850 zł. Pozycję w rozcho
dach przedstawiają się następująco: 
pensje 300 zł., mieszkanie, światło, 

opal i t. p. 240 zł., składka do zarządu 
głównego P. M. S. w Warszawie 600 
zł., ppraiwa zniszczonych książek 65 
zł. Razem 1850 zł.

Jak widać z powyższego, budżet 
P. M. S. w Czeladzi jest dość skro
mny, należy przytem zaznaczyć, że 
zarząd nie podjął z Magistratu sub
wencji w wysokości 500 zł. przyzna
nej dla czeladzkiego koła P. M. S. 
przez byłą Radę miejską a to dlate
go) że o-becniie Radą komuni®tyozina 
odmawia wypłacenia tej subwencji, 
tiomacząc się brakiem gotówki. Na 
rok bieżący komunistyczna Rada nie 
przewidziała żadnej subwencji dla 
P. M. S,

Z kolei przystąpiono do wvbpru za
rządu, który ukonstytuował się na
stępująco: prezes — p. A, Cieśliński, 
wiceprezes — ks. pref. Ciempka, se
kretarz -— p. A. Baciówna, skarbnik 
— p. M. Konarzewski, bibljótekarka 
•—■ p. St. Łakomi kówina, oraz ezłon- 

. ... . kowie pp.: St. Rzadkcmyiski, St. Jawo-
„., zbiórka uliczna w ‘ rek, Fr. Raducki, J. Wieczorek, M. 

dniu 5 maja — 600 zł., subwencje od i Bujalski i T. Januszewiczowa. 
rolników czeladzkich — 300 zł., sal-ł ’

Czeladzi ogólne walne zebranie człon 
ków Polskiej Macierzy Szkolnej w 
Czeladzi. Zebranie zagaił prezes p. A. 
Gieśłiński, którego też zebrani jedno . 
głośnie zaprosili na przcwodniiczące- 
go; sekretarzował p. J. Sadowski.

Po odczytaniu protokułu z ostatnie 
go walnego zebrania, przystąpiono 
<lo sprawozdania z działalności zarzą
du, z którego wyniilka, źe praca P.M.Ś. 
w Czeladzi czyni znacznie postępy, 
aczkolwiek nic jest należycie doce
niana przez społeczeństwo czeladz
kie.

W roku sprawozdawczym, stara
niem P. M. S. urządzono w Czeladzi 
kilka odczytów treści kulturalno- 
oświatowej, oraz zasilono znacznie 
własną bibljotekę. Dochodów było 
1621 zł. 55 gr. Majątek P. M. S. w Cze 
ładzi przedstawia się następująco: 
książki — 5060 zł., ruchomości 225 zł., 
latarnia z przezroczami 280 zł., ra
zem 3565 zł.

W dalszym ciągu zebrania uchwa
lono prowizorjuim budżetowe na rok 
1928-29 w następujących pozycjach: 
Przychód: składki członkowskie — 
500 zł., opłaty za korzystanie z czy- ; 
teini — 200 zł., zbiórka uliczna w ",
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Kronika
KALENDARZYK.

29 Dziś Eustazego Op.
futro Anieli Wd.
Wsch. słońca 5 m. 18.

tlSHTK Zaeb. „ 18 m. 3

Kinoteatry w Sosnowcu
grają dzisiaj:

Kino „Zagłębie" — Charlie Cha
plin Cyrk.

Kino „Oaza41 — Lon Chaney Cyrk.
Kino „Sfinks" — Dziewczęta z Ba

letu.
Kino „Momus" — Zmartwychwsta

nie.

X Z ŻAŁOBNEJ KARTY. Ubiegłej no
cy zmarł na anewryzm serca kierownik 
cegielni sejmikowej ś. p. Jan Lesiecki, 
syn zmarłego przed miesiącem ś. p. Wa
cława Lesieckiego, weterana powstania 
z 1865 r.
X ZJAZD LEKARZY I DZIAŁACZÓW 
SAMORZĄDOWYCH. W początku 
czerwca r. b. zarząd m. Łodzi projektu
je zorganizowanie w tem mieście zjazdu 
lekarzy i działaczów samorządowych 
szpitanych. Nad organizacją zjazdu czu 
wać będzie Związek miast polskich. Po
dług zamierzeń na zjeździć omawiane bę 
dą: 1) samowystarczalność szpitali samo
rządowych, 2) rola miast w dziedzinie 
opieki nad umysłowo chorymi, 5) budo
wa szpitali powszechnych i specjalnych 
dla iTmysłowo chorych, 4) dokształcanie 
personelu szpitalnego i administracyjne
go. Zjazd niewątpliwie zapoczątkuje 
żywsze prace nad uzdrowieniem obecne 
go nienormalnego stanu szpitalnictwa w 
Polsce, którego rozbudowa jest jedną z 
najpilniejszych trosk i dlatego winna 
zająć jedno z czołowych miejsc w zaga
dnieniach życia samorządowego. Łą
czy s-ię ona ściśle z kwest ją rozbudowy 
miast i łagodzeniem głodu mieszkanio
wego, uwolnienie bowiem domów czyn
szowych, zajętych obecnie pod różne 
szpitale, spowoduje zarazem jM>większe
nie liczby wolnych mieszkań: Specjal
ną uwagę zwracają sprawy finansowe 
szpitalnictwa. Na zasadzie art. 5 usta
wy sanitarnej z r. 1919 władze samorzą
dowe obowiązane są współpracować z 
władzami państw o wenii w zwalczaniu 
chorób zakaźnych. W praktyce jednak 
samorządy ponoszą wszelkie koszta, 
zwiaczane ze zwalczaniem tvch chorób-

i 
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Zagłębia.
Rmrtaar teatrs w Sosnowcu.

Dziś w czwartek pierwszy występ, nowo- 
pozyskanych dla naszej sceny artystów wi
leńskiej „Reduty**  pp. Rychtera i Rudeckiej 
w pełnej słoiica, uroku i poezji komedji Ni- 
codomi‘cgo p. t. „Świt, dzień, noc". Sztuka 
ta grana będzie bez udziału suflera, który 
w sobotę obchodzi 25-lctni jubileusz swej 
pracy na scenie pełnej humoru i nieprawdo 
podobnie wesołych powikłań sytuacyjnych 
farsą Kratza p. t, „Mąż o 2 żonach".

W piątek po raz drugi, „Świt, dzień i noc". 
Bilety na wszystkie przedstawieni! ia sprze 

da.ie kasa w „Polonii" ul. 5 Maja 5 tel. 5-12.
W sobotniem jubileuszowom wieczorze An 

toniego Wasilewskiego łaskawy współudział
1 przyrzekli: Oleś Olesławski, Mar ja Górska, 

Mil ii Walewska, Maks Boczkowski oraz ze
spół baletowy Rowena Garton. Wieczór więc 
będzie niejako turniejem humoru ulubień
ców naszej publiczności i ma z góry zape
wnione powodzenie.

Teatr w Katowicash.
REPERTUAR.

Piątek, dnia 50 bm. — „Trubadur".
Sobota, dnia 51 bm. — „Hrabina" dla mło 

dzieży szkolnej.
Sobota, dnia 51 bm. „Don Juan".

X NOWE LOKALE POD AMBULATO- 
RJA P. K. CII. Zarząd Powiatowej Ka
sy chorych w Sosnowcu nabył nowy bu
dynek w Łagiszy, do którego zostanie 
przeniesione ambulatorjum z obecnego 
budynku. Poza tem. prowadzone są per
traktacje o zdobycie nowego lokalu w 
Strzemieszycach, ponieważ obecny lo
kal ambulatorjum nie odpowiada swoje
mu zadaniu. Wkrótce również P. K. Ch. 
przystąpi do budowy domu w Myszko
wie. Ambualtorjum Kasy chorych w 
Będzinie zostało powiększone o 2 poko
je. W tych dniach zostanie zakończony 
grutowny remont w ambulatorjum w So 
snówcu na Wawelu.

Wizytacja ks. biskupa Kubiny. 
PROGRAM ODWIEDZIN POSZCZĘ. GÓLNYCII PARAFIJ.

Jak już pisaliśmy, w przysz-łyn 
miesiącu^ przyjeżdża dio Zagłębia ks 
biskup Kubina cele.m przeprowadze
nia, wizytacji paralij dekanatu bę. 
dzińskiego. Wizytacja odbędzie się w 
następującym .porządku:

Dnia S kwietnia parafja w Sączo
wie, dnia 10 — w Targoszycach, dnia 
12 —- w Siewierzu, dnia 13 — w Woj 
kowicach Kościelnych, od dnia 14 do 
16 w Będzinie, od dnia 16 do 18 w 
Starym Sielcu, od dnia 18 do 20 — w 
Zagórzu, od dnia 20 do 22 w Dąbro
wie, od dnia 22 do 24 w Gołonogu, od 
dnia 24 do 26 w Grodźcu, od. dnia 26 
do 28 w Czeladzi i na Piaskach, dnia 
28 — w Lagi.szy, dnia 29 w Bobrowni 
kacli, dnia 30 w Żychcieach.

Podczas wizytacji dostojny Zwierz 
chnik naszej dyjecozji prócz nabo
żeństw, kazań i udzielania sakramen 
tu bierzmowania, zwiedzał będzie 
szkoły, ochrony oraz niektóre instytu 
cje społeczne i kulturalne.

X MIESZKAŃCY STALI I NIESTAU 
Przynależnosę państwowa w Polsce okre 
śla się głównie na podstawie zapisu do 
ksiąg ludności stałej. Zapis ten odbywa 
się nie w miejscu urodzenia lub faktycz
nego stałego zamieszkania, lecz tam, 
gdzie zapisany był ojciec urodzonego, o 
ile nie nastąpił fakt przesiedlenia. Zapi
sy te dziedziczne prowadzone są od dzie
siątków lat i życic wykazuje, iż w chwi
li obecnej nic odpowiadają one zupełnie 
faktycznemu stanowi rzeczy. W Za
głębiu np. jest dwie trzecie niestałych 
obywateli miasta, którzy figurują w 
księgach stałej ludności innych miejsco
wości. Osoby takie korzystają z praw 
wyborczych do samorządu, korzystają z 
praw do świadczeń socjanych i tylko for 
malnic nic należą do miasta: następuje 
zatem kolizja pomiędzy faktycznym sta
nem rzeczy a stroną formalną. Sprawa 
ta jest przedmiotem rozważań Minister
stwa spraw wewnętrznych.
X GODŁA PAŃSTWOWE TYLKO WE
DŁUG URZĘDOWEGO WZORU. Mini
sterstwo spraw wewnętrznych wydało 
okólnik do wszystkich wojewodów, aby 
do dnia 1 lipca b. r. we wszystkich in
stytucjach państwowych umieszczone 
były godła państwowe odpowiadająco 
ściśle wzorem urzędowym i zaaprobo
wane przez Radę ministrów.
X WIZYTACJA URZĘDU 
GO. Wczoraj przybył do 
komendy wojewódzkiej P. P. w Kiel
cach nadkomisarz Wertz, 
prowadzenia wizytacji urzędu śledcze
go
X Z ŻYCIA CECHÓW W SOSNOWCU. 
W związku z reorganizacją ustroju ce
chowego i zakończeniem działalności de
legacji zgromadzenia rzemieślników i 
cechów w Sosnowcu, du. 1 kwietnia rb. 
odbędzie się uroczyste nabożeństwo w 
kościele parafialnym o godz. 8.30 rano. 
Zbiórka w lokalu Tow. rzemieślniczego 
przy ul. Jasnej o godz. 8 rano. Członko
wie wszystkich cechów proszeni są o jak 
najliczniejszy udział.

Po nabożeństwie członkowie organiza- 
cyj rzemieślniczych udadzą się do szkoły 
przy ul. Kościelnej, gdzie z racji przej
ścia nadzoru nad cechami z rąk samo
rządu w ręce władz państwowych odbę
dą się stosowne referaty i sprawozdania.
X ZGON OFIARY WYPADKU. Przy
sypany węglem na kopalni Renard 28 
ub. m. wskutek t. zw. tąpnięcia łado
wacz, 51 letni Reguła Ignacy (1 maja 
56) zmarł onegdai w szpitalu Kasv cho
rych w Sielcu,

ŚLEDCZE-
Sosuowca z

celem prze-
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Koterencja inspektora PKCh.
Z DELEGAMI ROBOTNICZYMI

Wczoraj inspektor lekarski Powiato
wej Kasy chorych w Sosnowcu, dr. Ry
der odbył dłuższą konferencję z delega
tami robotników kopalń Zagłębia Dą
browskiego, na której wyjaśnił obszer
nie zadanie Kasy chorych i stan orga
nizacji lecznictwa na terenie Powiato
wej Kasy chorych w Zagłębiu. Po dwu
godzinnym referacie delegaci przedsta
wiali bolączki w poszczególnych miej
scowościach, na co udzielał szczegóło
wych wyjaśnień dr. Ryder. W tych 
niach odbędzie się podobna konferencja 
z delegatami innych zakładów przemy
słowych.

X DLA CHLEBA. Nieobce jest Zagłę
biu nazwisko „księdza" Leona Ostrow
skiego. Był on już swego czasu „kapła
nem" kościoła narodowego (hoduro- 
wiec), prawosławnego (husznowiec) na 
Jęzorze, ostatnio zaś przeniósł się do 
marjawitów. Gdy i ta posada nie popła
cała, Ostrowski wniósł podanie do Ma
gistratu o posadę urzędnika, prowadzą
cego księgi stanu cywilnego. Narazić na- 
próżno oczekuje odpowiedzi.
X USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. W 
ub. wtorek popołudniu usiłowała popeł
nić samobójstwo przez wypicie esencji 
octowej 19-letnia Apolonja Zalas, za
mieszkała w Milowicach przy ul. Sa- 
turnowskiej 55. Zolasównę, po udzie
leniu jej pierwszej pomocy lekarskiej 
na miejscu, przewieziono w stanie groź
nym do szpitala Kasy chorych w Cze
ladzi. Jak wykazało przeprowadzone 
dochodzenie policyjne, przyczyną usiło
wania samobójstwa był zawód miłosny.
X USIŁOWANIE GWAŁTU. Bronisła
wa Gołębiowska, zamieszkała w Sosinow- 
cu (Sobieskiego 8) oskarżyła przed poli
cją Jana Zgordę z Kalisza o usiłowanie 
gwałtu. Policja prowadzi dochodzenie.
X PROTOKUŁY. Policja sosnowiec
ka spisała onegdaj 26 doniesieii na właś
cicieli domów za nieporządki sanitar
ne.
X KRADZIEŻ WEKSLA. Manela Elkun 
z Sosnowca (Modrzejewska 51) zameldo
wał w komisariacie P. P„ żo na sali Ban 
ku łódzkiego nieznany sprawca wycią
gnął. mu z kieszeni weksel na 200 zł.
X AMATORZY MARMELADY. Zc skła 
du Glecera F. przy ul. Bieleckiej w Bę
dzinie nieznani sprawcy skradli około 
70 wiaderek marmolady, worek cukru 
oraz inne surogaty. Poszkodowany obli
cza straty na 2200 zł.

Co ma zrobić piekarz,
GDY CHCE KICHNĄĆ?

Komisja badająca stan sanitarny pie
karń zaszła raz do pierwszej z brzegu 
piekarni.

Piekarz kończy malowanie lokalu na... . 
czerwono.

Komisja pyta:
— Dlaczego pan maluje na czerwono? 
Piekarz kłania się nisko i z uprzej

mym uśmiechem mówi:
— Uj, proszę pana naczelnika, było 

na biało, może być teraz na czerwono...
Był wielce zmartwiony, gdy mu kaza

no piekarnię przemalować na biało.
— Nie poznali się, było tak ładnie — 

mruczał pod nosem, sprzątając kubełki 
z farbą.

W następnej piekarni dano piekarzo
wi ciężki problem do rozwiązania.

— Co pan zrobi, jak się panu zachcc 
kichnąć?

Umączony piekarz namyślał się długo, 
gładził brodę, wreszcie wykoncypował:

— Jak mnie się chce kichnąć, to ja 
kichnę...

— Niech pan to pokaże.
Piekarz pokazał.
Kichnął wprost w ciasto, otarł nos 

brudną chustką i zabrał się do roboty. 
Rąk oczywiście nie umył.

Był ogromnie zdumiony, gdy mu do
sypano do ciasta piasku.

— No, co ja mam zrobić, jak ja chcę 
kichnąć? — pytał zakłopotany.

obzymał ze względu na wyśmienity gatunek 
złoty medal na Wystawie Gospodazczo-Spoiy- 

czai w Katowicach.

Za brak opieki nad dziećmi
puszczonemi samopas na ulicę

GROŻĄ RODZICOM CIĘŻKIE KARY A NAWET WIĘZIENIE.
Jedną z bolączek Zagłębia, mającą 

doniosłe znaczenie społeczne, stano
wi niepomiernie duża ilość dzieci, wa 
łęsających się bez opieki po ulicach. 
Bez względu na stan pogody, od wcze 
sinego rana do późnej nocy widzi się 
całe gromady puszczonych samopas 
dzieci, płatających złośliwe figle i na 
rażonych w skutek ciasnoty ulic oraz 
dużego ruchu kołowego na wielora
kie niebezpieczeństwa.

Pozatem ważniejszą jeszcze jest 
kwestja niebezpieczeństwa moralnego, znaną bowiem ogólnie jest rzeczą 
demoralizujący wpływ ulicy na wra żliwy umysł młodego pokolenia.

Sprawą opieki nad dziećmi jest na 
naszym terenie zagadnieniem o tyle 
skomplikowanem, iż brak nam o- 
ehron, ogródków i parków, w któ
rych dziatwa mogłaby nietylko spę
dzać czas, lecą i uczyć się jednocze
śnie, o z drugiej strony trudno wyma 
gać, aby dziecko trzymane było stale 
w przeważnie ciasnych i pozbawionych dostatecznej ilości światła i po 
wietrzą mieszkaniach.

Niestety, kwestja zapewnienia dzie 
ciom należytej opieki jest u nas pie
śnią przyszłości i w obecnych warun 
kach rodzice, w imię ciążących na 
nich obowiązkach, powinni bezwarun 
kowo roztoczyć nadzór nad swe mi la 
torośląimi, aby uchronić je od zgubnych wpływów ulicy. Tymczasem 
w niektórych sferach sprawa ta jest 
zupełnie inaczej traktowana. Tutaj 
celem pozbycia się dziecka z mieszka 
nia puszcza je się chętnie na ulicę, i 
nie troszcząc się zupełnie o to, gdzie 
dziecko przebywa i co robi. Chodzi 
o spokój w domu, wychodząc z zało
żenia, iż dziecko „nie zginie *.  Na uili-

Nowe kłopoty
Z RACJI BUDOWY DWORCA KOLEJOWEGO W BĘDZINIE.

Śledząc historję Zagłębia — łatwo 
stwierdzić, iż rozwój tak bogatego i 
uprzemysłowionego zakątka posuwa 
się jak po grudzie. Jakiś dziwny fata
lizm prześladuje każdą inicjatywę, 
zmierzającą do rozwoju naszej dziel
nicy i postawienia jej na właściwym 
poziomie, odpowiadającym licznym 
potrzebom. Każde przedsięwzięcie w 
tym kierunku napotyka na tyle róż
norodnych przeszkód i trudności, że 
tylko dzięki wytrwałości oraz licz
nym staraniom i zabiegom uda je się 
realizacja niektórych zamierzeń, 
przyczem wychodzi na jaw, iż po
witają rzeczy, nie najlepsze, a jed
nak niezwykle kosztowne.

Przykładów jest dosyć. Wystarczy 
wspomnieć choćby o powstawaniu 
gmachów użyteczności publicznej, 
wodociągów, tramwajów i t. p. obje- 
któw. Ostatnio do kolekcji tej zali
czyć należy budowę dworca kolejo
wego w Będzinie. Prawdopodobnie 
po wybudowaniu przed laty odnogi 
kolejowej z Ząbkowic do Sosnowca, 
postawiono prowizoryczny budynek 
stacyjny, który z łaski losu dotrwał 
do dnia dzisiejszego. Jeszcze przed 
•wojną ■wybudowano niewiadomo po
co i dla kogo okazały budynek w No
wym Będzinie, tymczasem istotne 
miasto, mimo etarań i zabiegów nie 
mogło otrzymać tak potrzebnego gma 
chu. Po zdobyciu niepodległości pa
nowało przekonanie, iż władze pol
skie inaczej potraktują tę sprawę, 
potrzeba bowiem gmachu stała się 
już dotkliwą bolączką z uwagi na 
ogromny rozwój miasta. I te nadzie
je zawiodły. Budowano w różnych 
miejscowościach okazałe stylowe bu
dynki stacyjne, a Będzin po dawne
go gniótł się w drewnianej szopie. 
Wreszcie los zmiłował się się nad sto 
licą synów Izraela. Po długich zabie
gach posłów, władz i urzędów posta
nowiono zaopatrzyć stację będzińską 
w odpowiedni budynek, którego po
dobiznę ku pocieszeniu mieszkańców 
starożytnego grodu w swoim czasie 
podaliśmy w naszem piśmie.

Widocznie chciano wynagrodzić 
długą zwłoką, gdyż budowa gmachu 

, cy dziecko wyładowywuje nadmiar 
I temperamentu, a nie czując nad so- 
j bą nadzoru, płata częstokroć złośliwe 
i figle, które przybierają cechy rozwy 
, drżenia w -wypadkach, gdy starsi na 
! to nie reagują.

Jednym np. z takich objawów było 
rozkręcanie szyn podczas budowy li
nji tramwajowej. W niektórych dziel 
wicach dziatwa w obecności starszych 
urządzała sobie karygodną zabawę, 
czemu nietylko nikt nie usiłował prze 
szkodzić, lecz przeciwnie, podziwia
no spryt i zręczność w niszczeniu u- 
rządzenia. Kiedy zwracano się do ro 
dziców z prośbą o przeciwdziałanie, 
spotykano się z ironicznemi uwaga
mi i epitetami, dopiero kiedy zaczęto 
pociągać rodziców do odpowiedzial
ności karnej, niszczenie torowiska u- stało.

Podobny objaw ma miejsce 
przy gromadnem czepianiu się przez 
dziatwę przejeżdżających tramwa
jów. Nietylko wszelkie ostrzeżenia, 
lecz i wypadki nieszczęśliwe nie odno 
szą skutków i dziatwa nadal uprawia 
ten sport. Ponieważ wchodzi tu w grę 
życie ludzkie i bezpieczeństwo publiczne, władze, postanowiły wykorze
nić zwyczaj czepiania się tramwajów 
w ten sposób, iż obecnie cała lmja 
jest pod ścisłym nadzorem służby 
tramwajowej oraz policji i w razie 
ujęcia chłopca na gorącym uczynku, 
do odpowiedzialności karnej pociąga 
ni będą rodzice.

Zaznaczyć należy, iż kary są bar
dzo surowe gdyż wynoszą do roku więzienia, niechże więc rodzice zwró 
cą baczniejszą uwagę na swe dzieci 
i nie puszczają ich bez opieki na u- 
licę.

stacyjnego miała iść w szybkiem tem 
pie.

Podług zapewnień władz, roboty 
miały się rozpocząć jeszcze w listo
padzie roku ubiegłego. Wprawdzie 
proca ta jeszcze do dnia dzisiejszego 
nie ruszyła z miejsca, ze względu 
jednak na solenne przyrzeczenia 
władz kolejowych oraz posiadanie 
na cel ten potrzebnego funduszu, jest 
nadzieja, a nawet pewność, iż w tym 
roku roboty bezwarunkowo zostaną 
podjęte.

Pierwszym zwiastunem tego jest 
zawiadomienie, iż z chwilą rozpoczę
cia robót ruch przesyłkowy i baga
żowy zostanie całkowicie skasowany, 
a sprzedaż biletów osobowych odby
wać się będzie w budce, zajmowanej 
obecnie przez przejazdowych. Dla władz kolejowych jest rzeczą obo
jętną, iż 40-iysięczny i tak pod wzglę 
dem handlowym rozwinięty ośrodek, 
przynoszący kolei znaczne dochody, 
zostanie pozbawiany tak ważnego u- 
dogodnienia, którego brak narazi 
mieszkańców na dotkliwe niewygo
dy, a kolej na poważne straty, zwłasz 
cza, iż budowa dworca ma trwać dwa 
lata.

Obecnie wszystkie przesyłki i ba
gaże będzie można załatwiać na sta
cji w Nowym Będzinie, co połączone 
będzie nietylko z dużemi trudnościa
mi, lecz, co ważniejsza, z poważnymi, 
a zupełnie zbędnymi wydatkami.

Zarządzenie to wywołało wśród 
mieszkańców Będzina silne po
ruszenie. Wszak nic łatwiejszego, juk 
obecną szopę, która z chwilą rozpo
częcia robót zostanie zburzona, prze
nieść na inne miejsce i nie wytwarzać 
zamętu oraz pozbawiać kolei poważ
nego dochodu przez skasowanie 
wspomnianych czynności.

W sprawie dziwnego zarządzenia 
lyszczęło energiczne zabiegi Stew, 
kupców. Ma interwenjować także Ma 
gistrat i, być może, uda się wreszcie 
przekonać władze, iż decyzja w tej 
sprawie musi ulec modyfikacji. Przy
kry jednak w danym wypadku jest 
fakt, iż w kwestjach tak prostych i 
opartych na logicznych Mzesłaaiihoch 

trzeba ponosić tyle trudu i starań ce
lem przekonania odpowiednich czyn
ników, iż pogląd ich na daną sprawę 
jest niewłaściwy i krzywdzący nie- 
tylko mieszkańców, lecz i skarb państwa.

Z SALI SĄDOWEJ.
NIEBYWAŁA BEZCZELNOŚĆ OSZUSTA.

(1) Do sklepu masarskiego Józefy 
Kołtuńskiej w Sosnowcu (Sielecka 23 
przyszedł jakiś osobnik, który zażąda 
wszy pół kg. mięsa końskiego, za ce
nę 65 gr., wręczył rzeźniczce 5-mar- 
kówkę polską. Kołtuńska, sądząc, że 
to banknot 5-złotowy, wydała oszu
stowi resztę w sumie 4 zł. 35 gr. i do
piero spostrzegła swą pomyłkę, po o- 
dejściu amatora koniny.

Oszust jednak był na tyle bezczel
ny, iż, przypuszczając, że Kołtuńska 
pozwoli się nabrać jeszcze raz, zdjął 
palto i wszedfezy „do figury” do akie 
pu, zażądał pół kg. kiełbasy i kiszki. 
Rzeźniczka poznała go, zapakowała jednak wędliny i dopiero, gdy powtór 

znie wręczył jej 5-markówkę, wszczę
ła alarm, poczem wspólnie z mężem 
przytrzymała oszusta, posyłając jednocześnie chłopca po policję. Oka
zało się, że był to Józef Tomasz Koło 
dziejski z Częstochowy.

Sąd pokoju w Sosnowcu skazał go na 6 tygodni więzienia.
SKAZANIE AWANTURNIKÓW.
(1) W dniu 24 listopada uh. r. na u- 

licy Piotrowskiej w Sosnowcu, awan 
torowało się dwuch znanych zawali
drogów sosnowieckich: 20-letai Bole
sław Gola (Konstantynowska 25) i 
19-letni Marjan Drożdż (Robotnicza 
13). W pewnym momence wrpadili na 
podwórze domu nr. 8 i poczęli w or
dynarny sposób wymyślać Bogu du
cha winną lokatorkę, Stanisławę 
Krzysztofik, przyczem oświadczyli, że ją zastrzelą.

Na taką groźbę, niewiasta ukryła 
się w mieszkaniu i otwarłszy okno, 
poczęła głośno wzywać pomocy.

Wtedy awanturnicy zaczęli dobijać 
się do drzwi, poczem wykrajawazy 
nożem w drzwiach dziurę, usiłowali 
otworzyć je od wewnątrz.

Ujrzawszy to K rzysztofikowa jesz
cze głośniej poczęła wzywać pomocy, 
wskutek czego przybyli lokatorzy, na 
których widok napastnicy zbiegli.

Sąd pokoju w Sosnowcu skazał kaź 
dego z opryszków na 3 tygodnie wię
zienia.

„WZIĘLI NA FUNDUSZ”- 
FUNDUSZ.

(1) Jadwiga Najman z Niwki bm- 
prawnie pobrała z Funduszu bezrobo 
cia w Sosnowcu zapomogę w kwocie 
11 zł. 20 gr. Na taki sam pomysł 
wpadł Jan Krawczyk (Sosnowiec, 
Szpitalna 9), pobierając 35 zL 52 gr.

Sąd pokoju w Sosnowcu skazał J. 
Najman na 7 dni arestzu, Krawczy
ka zaś na 10 dni.

ZNOWU KRADNĄ WĘGIEL.
(1) Bolesław Łykowski z Sielca, do

brawszy do pomocy godnych siebie kom 
panów kradł węgiel z wagonów, przy 
ulicy Piotrkowskiej w Sosnowcu w 
dniu 25 stycznia ub. r. Złodzieje zdej
mował wielkie kawały „czarnych dia
mentów" i rozrzucali je po polu, by po 
jakimś czasie wrócić po łup. W ten spo
sób skradli 545 kg.

„Wyprawa" nie udała się jednak, wę
giel bowiem policja odebrała, a prócz 
tego amatorzy bezpłatnego opału sta
nęli przed Sądem pokoju w Sosnowcu. 
Łykowski został skazany na miesiąc 
więzienia z zawieszeniem wykonania ka
ry na przeciąg dwuch lat.

KRADZIEŻ RYNIEN
(1) Trzej młodociani mieszkańcy Niw

ki, Antoni Grzyb, Józef Tomczyk i Jó
zef Jędrzejczak, zerwali z gmachu urzę
du gminnego w Niwce wszystkie rynny, 
aby je sprzedać paserom.

Sąd pokoju w Sosnowcu skazał za to 
Grzyba i Tomczyka na półtora miesią
ca więzienia z zawieszeniem wykonania 
kary na przeciąg dwuch lat, Jędrzejcza
ka zaś na 5 miesiące więzienia dla mało
letnie1.
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Kronika Zawiercia.
Kino „Stella44 — Spowiedź królowej. 

X ECHA KONCERTU PROF. BUR
KATHA. Otrzymujemy następujące u- 
wagi pióra znawcy i miłośnika muzyki, 
któremi uważamy za stosowne podzie
lić się z naszemi czytelnikami.

Słowa niniejsze nie są recenzją muzy
czną, badającą stopień doskonałości wy
konania, analizującą wartość danej for
my absolutu muzycznego, o jaką kusi 
się wykonawca. Jest to opis wrażenia 
słuchacza jednego z wielu, daleki od 
znawstwa Specjalnego. Zawiercie, które 
tak niewiele naogól słyszy muzyki, a 
nadto nie wykazuje za nią większej tę
sknoty, zgromadziło też na ostatnim wie
czorze publiczność osobliwą: z estrady 
biegły dźwięki niezwykłej miękkości i 
głębi pomiędzy same niemal młode gło
wy. To też śliczne, aksamitne piana 
prof. Burkatha nie padały w próżnię 
serc: zostawały cudownie wchlonione w 
skupioną ciszę sali. Stary Bliithner re
sursy ’Tow. akc. Zawiercie przeżywał 
na nowo dawne wzruszenia. Wszakże 
niegdyś na klawiszach jego spoczywały 
ręce Śliwińskiego, grała na nim Landow
ska, wtórował Barccwiczowi... To też 
dzwonnie było na białej resursowej sali, 
gdzieśmy niemal jedynie pląsać zwykli 
w takt muzyki tanecznej. Bliithner prze
mówił do nas znowu po dawnemu, ucie
leśniał ślicznie burze i marzenia zakli
nanych weń ręką artysty dźwięków. 
Przysłużył się nam znowu godnie po la
tach. Zdaje się, że natura muzyczna 
prof. Burkatha skłania się ku refleksyj- 
ności. Program koncertu dał nam prze
wagę utworów natury romantycznej 
(przewaga Chopina). I dobrze uczynił 
koncertant, wybierając ten rodzaj kom
pozycji. Sposób dzielenia się ze słucha
czami poezją odtwarzanych przezeń u- 
tworów jest nacechowany wielką sub
telnością uczucia. Gra jego jest śpiewna 
ogromnie, a już piękne niezwykle są pia 
na. Ciekawą kompozycją (własną prof. 
Burkatha) jest „Tragedja na dancingu", 
jest ona ogromnie plastycznie skonstruo
wana; jeśli chodzi o stronę ilustracyjną. 
Niemniej interesujące jest preludjum 
„Czas". Grę prof. Burkatha cechuje bar
dzo wyrazista współtwórczość z odtwa
rzanym przezeń kompozytorem. Słowo 
jego muzyczne jest żywe i tyleż w niem 
duszy, co rzetelnego wykonania.
X EPILOG GŁOŚNEJ SPRAWY SĄDO
WEJ. Wczoraj na sesji wyjazdowej Są
du okręgowego w składzie przewodni
czący sędzia Klodnicki, sędziowie Jan
kiewicz i Sadkowski, protokulant apk 
Michalski nastąpił epilog znanej w Za
wierciu sprawy sądowej, w której urząd 
wojewódzki oskarżał stary zarząd mia
sta o rozrzutne prowadzenie robót dro
gowych w 1925 r., przez co miasto zosta
ło narażone na poważne straty. Dawny 
zarząd miasta w sprawie tej reprezento
wali: b. prez. Pawłowski i b. ławnik Dy- 
mecki. Sąd przychylił się do zgłoszone
go wniosku obrony, ince. Pawełka i Ur
banowicza postanawiając: pozostawić a- 
kcję cywilną bez rozpatrzenia dla trzech 
względów.: niestawiennictwa powoda cy- [ 
wilnego, nieuiszczenia opłat sądowych i 
braku legitymacji czynnej, którą mu- 
siałby przedłożyć pełnomocnik powoda. 
Sprawę karną również postanowiono u- 
morzyć ze względu na zachodzące w tym 
wypadku przedawnienie wyrokowania.
X PORZĄDKI NA UL. 5 MAJA. Miesz
kańcy Zawiercia, a ul. 5 Maja w szcze
gólności z radością powitali wiosenne po 
rządki na tej ulicy. Przedewszystkiem 
więc zasadzono drzewka, a więc zasypa
no liczne doły, które długo czyhały na 
niebacznych przechodniów. Od strony 
torów kolejowych przystąpiono do ukła
dania rozkopanego przez całą zimę tro- 
tua.ru, a to dla położenia telefonicznego 
kabla. W niedługim czasie zostaną usta
wione ławki i najładniejsza arterja mia
sta odzyska swój dawny wygląd. Nato
miast aktualną się staje poruszana przez 
nas już w roku ubiegłym sprawa pole
wania ulic w czasie pogody. Przy trwa
jącej do niedawna suszy każdy prze
jazd automobilu wznosił za sobą na ter- 
makowej, nie przyjmującej kurzu ulicy 
olbrzymi, duszny tuman. Ulice Paderew
skiego, Górnośląska i Kościuszki cierpią 
to samo. Może w roku bieżącym docze
kamy się dawno projektowanego kupną 
beczkowozu?

X Z ŁAZ. Zorganizowana w dniu i 8 lu
tego zabawa karnawałowa w Łazach 
wzyniosła dochód brutto 749.71 zł. przy

wydatkach 411.54 zł. Czysty zysk w kwo | obie te organizacje inicjatorom i gospo- 
cie 558.17 zł. rozdzielono w połowie dla I darzom imprezy składają serdeczne sta- 
bibljoteki szkolnej w Łazach i miejsco- i ropolskie „Bóg zapłać".
wego Koła przyjaciół harcerstwa, za co »

instalacja elektryczna
a właściciele nieruchomości.

SĄD STAJE PO STRO NIE LOKATORA.
Wiadomo, że nigdy bodaj nie istnia 

ło tyle zatargów między lokatorami 
a właścicielami nieruchomości, jak 
obecnie w czasie regulowania stosun
ków mieszkaniowych przez ustawę 
o ochronie lokatorów. Zatargi te, roz
poczynając się od kwesitji niepłace
nia czynszu, czy niszozetiiia nierucho
mości przez lokatora, przechodzą czę
sto w dziedzinę, w której zatarg w 
stosunkach normalnych byłby nie do 
pomyślenia.

Zdawałoby się np., że sprawa za
łożenia przez lokatora na jego koszt 
instalacji elektrycznej nie powinaby 
wywołać najmniejszego sprzeciwu ze 
strony właściciela domu, choćby już 
tylko dlatego, że założona dla wła
snej wygody przez lokatora instala
cja elektryczna podnosi wartość lo
kalu z korzyścią dla kamienicznika. 
Korzyść więc jest obopólna i zatar
gów na tern tle być nie powinno.

Cóż się jednak okazuje?!
Aby założyć w mieszkaniu ele

ktryczność, trzeba przedtem dyrekcji 
elektrowni przedstawić piśmienną 
zgodę właściciela domu. Zgody takiej 
właściciele domów w niektórych wy
padkach odmawiają.

Rzecz prosta, że w takich wyjątko
wych razach nie chodzi o samą tylko 
elektryczność, ale jest ona tylko dal
szym ciągiem całego szeregu zatar
gów o innym charakterze między 
właścicielem domu a lokatorem. Ka- 
mienicznik, sprzeciwiając się założe
niu instalacji elektrycznej, czyni to 
niejednokrotnie wbrew własnemu 
dobrze zrozumianemu interesowi, 
chcąc najczęściej w ten, między in- 
nemi, sposób pozbyć się niemiłego 
sobie lokatora.

Niektórzy z lokatorów wrazie od
mowy ze strony kamienicznika pod-

Zycie gospodarcze.
Zapowiedź przewrotu w automobiliźmie

DONIOSŁY WYNALAZEK INŻ. JEZIERSKIEGO.
Komisja urzędowa Dyrekcji Polskie

go Monopolu Spirytusowego złożona z 
inżynierów specjalistów, ukończyła do
świadczenia i próby z nową mieszanką 
spirytusową, wynalazku inż. Jezierskie
go-

Mieszanka ta różni się od wszystkich 
dotychczas znanych zagranicą miesza
nek tern, że sporządzona jest nie ze spiry 
tusu absolutnego (bezwodnego), lecz ze 
spirytusu zwyczajnego mocy 92 — 94 
stopnie.

Komisja stwierdziła, że mieszanka inż. 
Jezierskiego, jako materjał pędny do 
statków spalinowych daje, wyniki leusze 
niż benzyna, zupełnie nie zanieczyszcza

Kronika go
KOMISJA DO BADANIA CEN. W wyni 

ku konferencji, która odbyła się kilka dni 
temu w wydziale aprowizacyjnym Minister
stwa spraw wewnętrznych, pod przewodnic
twem naczelnika wydziału p. St. Szwalbego 
i przy udziale przedstawicieli organizacyj 
kupieckich, w sprawie przeprowadzonej o- 
statnio przez Ministerstwo przemysłu i han
dlu ankiety co do wysokości cen artykułów 
pierwszej potrzeby w poszczególnych miej 
scowościacn Polski, uchwalono powołać do 
życia w tym celu specjalną komisję.

Komisja ta, z udziałem przedstawicieli na 
czelnej rady zrzeszeń kupiectwa polskiego i 
centrali związku kupców, zajmie się zbada
niem wysokości’ cen za pomocą bezpośre
dnich zakupów, w poszczególnych miejsco
wościach Polski.

W najbliższych dniach odbędzie się w Mi
nisterstwie spraw wewnętrznych druga nara 
da, która ustali sposób i zakres przeprowa
dzenia tych zakupów celem uniknięcia błę 
dów, które zostały popełnione przy przepro 
wadzeniu ostatniej ankiety w Ministerstwie 
przemysłu i handlu.

Z ŁÓDZKIEGO PRZEMYSŁU WŁÓKIEN
NICZEGO. Według ostatnich danych staty
stycznych, czynnych było w Łodzi w lutym 
br. 55 fabryk bawełnianych, zatrudniających 
42.528 robotników, oraz 25 fabryk wełnia
nych _ zatrudniających 10.785 robotników.

1 pisania zgody na założenie instalacji 
I elektrycznej zwracają się do sądu.

W miesiącu bieżącym odbyły się na 
tern tle dwie interesujące sprawy w 
Sądzie pokoju w Sosnowcu.

Jedną z nich wytoczyła nauczyciel
ka p. Bronisława Kłopotowska, za
mieszkała na Niwce w domu Jana 
Giery przy ulicy Kościuszki 89. Za
targ trwał od początku czerwca 1924 
roku, aż dopiero na rozprawie sądo
wej w dniu 2 b. m. sąd zezwolił na 
założenie instalacji i skazał przytem 
Gierę, właściciela domu na zapłace
nie 25 zł. opłat sądowych na rzecz 
powództwa. W wyroku sąd powołuje 
się na orzeczenie Sądu najwyższego, 
który 'podobny zatarg rozstrzygnął 
na korzyść lokatora.

Identyczna sprawa odbyła siię 
przed Sądem pokoju w dniu 26 b. m. 
lokatorki Czajównej przeciw małż. 
Gątkiewiczom, właścicielom domu 
przy ulicy Żytniej nr. 18 na Pogoni. 
1 w tym wypadku sąd skazał właści
cieli domu na 25 zł. opłat sądowych, 
zezwalając na założenie instalacji 
elektrycznej.

W obu sprawach sąd zaopatrzył 
wyrok w rygor natychmiastowej wy
konalności, co oznacza, że lokator 

: może bezzwłocznie przystąpić do za
kładania instalacji. W motywach wy
roku sąd zaznacza, że właściciel do
mu nie może czynić lokatorowi prze- 

i szkód w korzystaniu „z elektryczno
ści, niezbędnej w obecnych czasach 
ludziom kulturalnym44.

Jak więc widać, w zatargach o za
kładanie instalacji elektrycznej wła
ściciel domu z góry już winien być 
przygotowany na niepowodzenie i nie 
należałoby wszczynać spraw, które 
nie mają nic ininego na celu, jeno 
czynienie wstrętów lokatorom.

powietrza, nie wymaga przebudowy sil
ników ani powiększenia smarowania, da 
je łatwiejszy rozruch i równy bieg silni
ka bez potrzeby częstej zmiany biegów 
przy zmiennym profilu drogi i daje 50 
do 55 proc, oszczędności paliwa.

Wynalazek wywołać może przewrót w 
kalkulacji kosztów użycia automobi
lów i otwiera niezwykle pomyślne hory
zonty przed polskiem rolnictwem i prze
mysłem rolnym. Nie mniejsze znaczenie 
mieć będzie wynalazek dla wojska, unie 
zależni aj ąc automobili zrn wojskowy od 
źródeł ropy, skoncentrowanych na kre
sach państwa.

spodarcza.
Stan zatrudnienia w tym samym okresie r. 
ub. był niższy, gdyż w 54 czynnych fabry
kach bawełnianych pracowało tylko 58.692 
robotników a w 25 fabrykach wełnianych 
9.749 robotników.

RYNEK ZWIERZĄT. Na rynku artykułów 
hodowli zwierzęcej, sytuacja z każdym 
dniem się pogarsza. Główną przyczyną te
go jest silna podaż ze strony rolników, któ 
rzy dla uzyskania gotówki, potrzebnej na 
zasiewy wiosenne, sprzedają artykuły hodo 
wli zwierzęcej, natomiast wstrzymują się ze 
sprzedażą zboża, spodziewając się uzyskać 
za nie na wiosnę wyższe ceny. Do zniżki ar 
tykułów hodowli zwierzęcej przyczynia się 
w dużej mierzę zniżkowa tendencja w kra
jach europejskich, które hodowlę stale roz
szerzają, nie mając zapewnionego dostate
cznego zbytu. Wobec tego, że Polska odgry 
wa w Europie wybitną rolę, jako eksporter 
wytworów hodowlanych zwierzęcych, zniżko 
we usposobienie giełd zagranicznysh odbija 
się bardzo niekorzystnie na naszym rynku. 
Pomimo niepomyślnych konjunktur, eksport 
Eolski jednak stale wzrasta. W styczniu r.

. wywieźliśmy do Austrji i Czechosłowacji 
118.000 sztuk nierogacizny, czyli o 58.000 
sztuk więcej, aniżeli w grudniu, a 48.000 
sztuk więcej, aniżeli w listopadzie 1927-go 
roku. Do Austrji wywiozła Polska również 
dość dużą ilość cieląt bitych.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 28-5.

AKCJE: Bank Handlowy 125.00, Bank 
Polski 149.50—148.00, Bank Zachodni 
51.00, Bank Sp. Zarobk. 85.00—84.00, 
Spiss 162.50, Cukier 72.00, Firlej 55.00, 
Węgiel 91.75, Cegielski 45.00, Lilpop 
41.00—40.25, Modrzejów 45.00—44.50, Nor 
blin 200.00, Ostrowiecki 87.00—88.50, Po
cisk 11.00—10.75—10.85, Rudzki 52.00 —■ 
52.50, Starachowice 62.50—61.50, Borkow 
ski 19.25, Spirytus 59.00.

WALUTY I DEWIZY: Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.51 i trzy czwarte—45.51 i pól, 
Praga 26.41 i pól, Włochy 47.12 i pół, 
Szwajcar ja 171.80, Ilo-landja 559.10, Do- 
larówka 5 proc. 72.00—72.50, Ziemskie 
Kredytowe 4 i pól proc. 55.75, Poż. kon- 
wersyjna 5 proc. 67.00.

Tendeaicja dla akcyj słaba, dla walut 
bez zmiany.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
z dnia 28-5.

Żyto 45.50—47.00, Pszenica 54.00—55.00 
Jęczmień przemiałowy 56.50—58.50, Ję
czmień browarowy 41.50—45.00, Owies 
58.50—40.50, Ospa żytnia i pszenna 52.00 
—55.00, Mąka żytnia 70 proc. 66.00, Mą
ka żytnia 65 proc. 68.00, Mąka pszenna 
65 proc. 68.00, Pcluszka 55.00—56.00, Se
radela 27.50—28.50, Wyka 51.00—54.00, 
Słonia prasowana 5.70—5.90, Siano luźne 
5.25—5.75. Reszta notowań bez zmiany

Usposobienie spokojne.
iMWMiy.w KBiaiŁZ

Kronika Oltam.
X Z ŻYCIA „SOKOŁA44. Przy Towa
rzystwie gimnas-tycznem „Sokół" w Ol
kuszu organizuje się Zastępy młodzieży 
męskiej i żeńskiej, czyli t. z w. dorost. 
Ćwiczenia tego .dorostu odbywać się bę
dą na razie raz w tygodniu w każdą nie
dzielę w sali „Sokola", począwszy od 15 
kwietnia rb. Zapisy młodzieży rozpocz- 
ną się już od 1 kwietnia rb.1 w kancelarji 
„Sokola” przy ul. Augustiańskiej, co
dziennie od 10 do 12 w południe.
X NIE 150 ZŁ., A 500 ZŁ. Gmina Mino
ga przeznaczyła na pomoce naukowe dla 
wszystkich szkól powszechnych w tej 
gminie, nie 150 zl., jak pisaliśmy, lecz 
zl. 500, co z przyjemnością prostujermy.
X ZE STRAŻY. Utworzone zostały w 
tych dniach dwie nowe straże ochotni
cze, a mianowicie w Otoli, gm. Żarno
wiec i w Bydlinie, gm. Wolbrom. Przez 
utworzenie tych dwuch straży, w powie
cie Olkuskim jest obecnie 56 straży o- 
chotniczych.
X DLACZEGO SYMULOWAŁ NAPAD;
Józef Balin, żołnierz 6 pap. w Krakowie, 

( będąc na urlopie w Kidowie, pow. Olku- 
j skiego, zameldował na posterunku w

Wolbromiu o napadzie na niego w lesie 
i wolbromskim i o zabraniu mu pod tero- 
’ rem 25, zl., przez dwuch zamaskowanych 

osobników. Po szczególowem dochodze
niu i obejrzeniu miejsca rzekomego na
padu wraz z Balinem policja przyszła do 
przekonania, że napad był symulowany. 
Balin do tego się nie przyznaje, lecz 
zdradziło go kłamstwo. Na zapytanie 
bowiem, skąd miał pieniądze, odpowie
dział, że od brata Jana, tymczasem brat 
zaprzecza, jakoby dawał jakiekolwiek 
pieniądze. Balin przetrzymał urlop i nic 
miał pieniędzy na powrót, wskutek cze
go symulował napad. Został zatrzymany 
i oddamy do dyspozycji władz wojsko
wych.

Program radiowy
na czwartek 29 marca b. r. 

KATOWICE.
12.50 — Transm. koncertu dla młodzieży 

szkolnej z Filharmonji Warszawskiej.
16.40 — Skrzynka pocztowa. Koresponden

cję bieżącą omówi p. Stanisław Steczkowski.
17.05 — Komunikaty.
17.20 — Wykład języka polskiego (kur.' 

niższy).
17.45 — Audycja literacka.
18.55 — Komunikaty. 
19.15 — Rozmaitości.
19.55 — Odczyt p. t. „Obrazy z życia w In 

djach“—wygł. dyr. inż. St. Nitsch.
20.00 — Odczyt organizowany przez Pre- 

zydjum Rady Ministrów.
20.50 — Koncert wieczorny
22.00 — Sygnał czasu i komunikaty PAL
22.50 — Koncert z kawiarni „Astorja”.

ZaiL18iuGie sie jo PMS.

tua.ru
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x całej Polski.
LIKWIDACJA ORGANIZACJI 

WYWROTOWCÓW.
\V rezultacie żmudnych i zawiklanych 

dochodzeń zostało ostatnio aresztowa
nych w Częstochowie 7 członków komu- 
nizującej PPS-lewicy oraz N. P. Ch. 
partji nielegalnej, rozwiązanej przez Mi 
nisterstwo spraw wewnętrznych. Zebra
ne kompromitujące dokumenty stano
wią dowód działalności wywrotowej. 
Aresztowani zostali i przesiani do dy
spozycji sędziego śledczego: Frauciszek 
Wójcik, redaktor „Robociarza" z Kra
kowa, Florjan Wąsek — instruktor N. 
p. Ch. z Olbrachcie, pole. Radomskow- 
skiego, Piotr Kocik z Radomska, Lu
dwik Wróblewski z Radomoskowskie- 
<-0, J. Dolniak z Rodomskowskie- 
go, Jan. Burchaocki z pow. Czę
stochowskiego oraz Józef Chudziński z 
Częstochowy. W związku z tą Sprawą 
aresztowana została już wcześniej nie
jaka Rózia Libermanówna z Częstocho
wy, która to była również świadkiem 
w procesie komunistycznego działacza 
sowieckiego przez Sąd okręgowy za wy 
głoszenie antypaństwogo przemówienia 
w Częstochowie.

ŚMIERĆ NA KOLE ROZPĘDOWEM.
26 b. m. popołudniu w odlewni żelaza 

pod fimą Kryzcl i Spółka w Radomsku, 
-wydarzył się tragiczny wypadek, za
kończony śmiercią ślusarza, 25-letniego 
Wacława Wichurskiego. Wichurski za
trudniony przy naprawie transmisji, 
schylił się tak nieostrożnie, że pas głów
ny pochwycił go za głowę. Nieszczęśli
wy robotnik okręcony kilka razy ko
łem rozpędowem, poniósł śmierć. Koła i 
tryby transmisji zmiażdżyły mu dosłow
nie głowę.

HAJDAMACKI NAPAD.
Nieprzebierająca w środkach antypań 

stwowycli agitacja radykałów ukraiń
skich sprowokowała we wsi Wierzbowi- 
ce w powiecie Horodence zajścia, któ
rych epilog rozegra się w sądzie kar
nym. Podburzeni przez agitatorów chlo 
pi postanowili siłą przeciwstawić się od
daniu władzy naznaczonemu przez sta
rostwo komisarzowi gminy Lesiowi Ho- 
lomajkowi, znanemu ze swoich umiarko 
wanych przekonań. Tłum złożony z kil
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ER. FOCHTMANA
w Dąbrowie Gór. na Redenle dom własny tal 1-89

Wykonywa: Pomniki. Figury, Grobowce, toczaki du ostrze- 
n a narzędzi, tablice marmurowe, blaty umywalniowe 

i kontuarowe
Dzieł betonowy: Rury kanalizacyjne, kręg i studzenne, 
stopnie mozaikowe, płyty trotuaruwe, posadzki i słupy 
ogrodzeniowe i wszelkie roboty budowlane wchodzące 
w zakres powytszy. Wykonanie solidne. Ceny przystępne 

a nawet i ratami. 17c8i-lÓ

BURAKI
PASTEWNE 

pierwszorzędny gatunek 
sprzedaje administracja Dóbr 
„GRODZIEC- w Grodźcu.

1838.2
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000000009000
Zbliżające się święta stwarzają 

potrzebę zaopatrzenia się w per
fumy i wody kolońskie Przy kup
nie ich wysuwa się kwestja zaufa
nia do firmy. Powszechnie jest 
wiadomo, te firma nasza znana 
z solidności umiała zdobyć bez
względne zaufanie i zasłużyć na da
nie pierwszeństwa przy zakupie. 

Perfumeria T-wa „S 1 Ł A“
Sosnowiec, ul. Kościelna.

kudziesięcau mężczyzn i kobiet napadł 
na kancelarję gminną, w której właśnie 
odbywało się przekazywanie urzędowa 
nia i pobił Hołomajka do krwi, przy- 
czem zdemolował wnętrze kancelarji.
Kilku rozważnicjszym gospodarzom u- , »' nauczyciel. ludowy M-olaniuk. 
dało się z trudem wyrwać pokrwawio- I wiono ich do więzienia sądu w Kołomyi.

Tajemnica zwęglonych zwłok
1 SAMOCHODU KOLORU BIAŁEJ KAWY.

Przez dwa i pół tygodnia, od 28-go 
lutego do 15-go marca, cała Francja 
z dnia na dzień wyczekiwała na wia
domości, że "wyjaśnia się coś w s.pra- 

• wie niezwykłego morderstwa, które 
poruszyło wszystkich.

We wtorek 28-go rano woźnica, ja- 
dący lasem koło Ozoir-la-Ferte, spo
strzegł przy' drodze zwłoki ludzkie, o- 
blane benzyną i mocno nadpalone. 
Pierwsze badania policyjne stwierdzi 
ły, że krótko przedtem przejeżdżał tą 
drogą samochód barwy białej kawy, 
a także iż w dalszej drodze wyrzuco 
no z tego samochodu, w którym wi
dziano tylko jednego mężczyznę, c.zte 
ry bańki puste z benzyny. Stwierdzę 
nie tożsamości ofiary było utrudnio
ne z powodu spalenia twarzy, ale z 
niektórych przedmiotów znalezio
nych nu zwłokach, jak bielizna, pa
pierośnica i t. d. najbliżsi poznali, że 
są to zwłoki pośrednika w handlu dja 
mentów i klejnotów Trupheme‘a z Pa 
ryża.

W pierwszych dniach śledztwa 
stwierdzono, że jeden z jubilerów, z 
którym Trupheme był w stosunkach 
niejaki Mestorino, 34-letni, pochodzę 
nia włoskiego, ale oddawna handlują 
cy w Paryżu, ma samochód barwy hia 
lej kawy, że samochód ten był w dro 
dze w czasie bliskim zbrodni, ale o- 
statecznie wyjaśnienia dane przez p. 
Mestorino wystarczyły, tembardziej, 
że okazało się ze stwierdzeń w gara
żu, iż samochód był w drodze w panie 
działek 27-go a nie we wtorek 28-go 
rano.

Ale policja śledcza, zadowoliwszy 
się narazie temi wyjaśnieniami, ba
dała w rzeczywistości dalej, chociaż 
wydawało się, że jest na całkiem in
nych tropach. 

nego Holomajkę z rąk rozwścieczonego 
tłumu. Przybyła policja aresztowała 
15 sprawców napadu, w tem kilka ko
biet. Wśród aresztowanych znajduje 
się profesor gimnazjalny Masiewicz i 

Odsita-

W badaniach tych stwiedzono, że 
Charles Mestorino był od dłuższego 
czasu w kłopotach handlowych, że 
miał liczne straty z powodu zakupów 
i sprzedaży w chwili podnoszenia się 
franka, że musiał personel swój z pię 
toastu osób sprowadzić do trzech i t. 
d. W dalszym śledztwie uzyskano ró 
wnież wskazówki, że Mestorino kupił 
w ostatnim czasie djament od Truphe 
me‘a za 35 tys. fr., dając weksel, pła
tny 25-ego lutego. To spowodowało po 
nowne sprowadzenie Mestorina do 
śledztwa dnia 14-go b. m.

Badanie trwało cd 10-ej Tano dó pó 
źnej nocy blisko 18 godzin niemal bez 
przerwy.

Gdy Mestorino'wi przedstawiono 
sprawę weksla, z .początku mówił, że 
go zapłacił, a ostatecznie pod noc o- 
ś władczy i:

— W .poniedziałek 27-go lutego ko 
ło 10-ej rano przyszedł do mnie 
Trupheme abym zapłacił weksel. Nie 
mając pieniędzy, prosiłem g’o, aby 
przyszedł popołudniu. Ale nie przy
szedł. A nazajutrz dowiedziałem się o 
znalezieniu w lesie Annainwiłliers je
go zwłok. Postanowiłem skorzystać z 
tego i powiedzieć, że weksel zapła
ciłem.

Oczywiście policja śledcza nie u- 
■wier-zyła i widziała w tem tylko po
czątek zeznań w ogniu badania.

Nad ranem Mestorino oświadczył, 
że powie wszystko:

— Trupheme przyszedł d omnie 27 
lutego rano z wekslem. W'rozmowie 
Trupheme lżył mnie. Chwyciłem na
rzędzie żelazne i w gniewie uderzy
łem go w głowę. Upadł na ziemię, 
krew .płynęła, wnet umarł. Zamkną
łem zwłoki w szafie. Popołudniu ku
piłem ośm metrów płótna i powróz, o 

winąłem trupa. O 6-ej wieczorem 
sprowadziłem swój samochód, włoży 
łem tam zwłoki, pojechałem do willi 
swej, gdzie mieszkam z rodziną, do 
La vaireane, tam stał przez noc samo
chód. Rano 28 lutego wyjechałem, ku 
piłem w Brie - Comte - Robert cztery 
bańki benzyny, koło Ozoir wyrzuci
łem zwło-ki, oblałem benzyną, podpa
liłem. Gdy wTÓciłcm do garażu, po
wiedziałem garażyściie p. Bazińowi, 
aby w razie pytań (wspomniałem że 
żona może o to pytać jakby chodziło 
o inną sprawę) powiedział że sa
mochód wrócił w poniedziałek a nie 
we wtorek.

Dlatego ów garażysta w pierwszem 
badaniu, w kitka dni po zbrodni, po
dał nieścisłą datę, co dało pozór na 
rzecz Mesiorina, ale też teraz i on 
jest objęty śledztwem.

Okazało się, że, oprócz niezapłace
nia weksla, Mestorino zabrał koszto 
wności i pieniądze, które miał Truphe 
me i dał je do przechowania jednej 
ze swych krewnych.

Morderca okazał zimną krew, uczę 
stnicząc, jako znajomy, w pogrzebie 
Trupheme‘a.

Żywy magnes.
Jest nim berliński student I. Bach- 

racli, który w swoich palcach ma praw
dziwy magnes. Gdy rozkłada swoje pal 
ce nad szklarnią płytą, na której rozrzu
cone są żelazne opiłki, to można zaob
serwować wszelkie zjawiska, jak u mag 
nesu. Bachrach swoją tylko obecnością 
wywiera wpływ na igłę magnetyczną. 
Dzieje się to w stanie jawy atoli te 
właściwości magnetyczne potęgują się, 
gdy Bachracha wprawia się w stan 
transu. Są to zjawiska dość częste, do
kładnie zresztą opisane przez zmarłego 
niedawno znanego niemieckiego okuli
stę, inż. Griinewalda.

Bisu IMh i Msri 

tai iihi 
w Sosami. 3 Maja 23 

tel. 2 24 i 814
z dniem 1-go kwietnia b. r. 
przyjmuie przedpłaty i zamó
wienia na wszystkie pisma 

krajowe

po cenach oryginalnych 
oraz zagraniczne z doliczeniem 

kosztów własnych. 1713-y 
Dostawa szybka i regularna.

RU BI M. AIRES. (Przedruk wzbroniony).

MIĘKKIE SERCE.
POWIEŚĆ.

— Czy życzysz sobie, aby tak było? zapytała 
zmartwiona.

— Życzę sobie wielu rzeczy, odpowiedział Słiayle. 
Wyszedł do ogródka i stamtąd na drogę, zatrzasku
jąc furtkę za sobą.

Lena wróciła do saloniku, nucąc wesołą piosen
kę i zastała Jima smętnie zapatrzonego w ogień.

— Cóż... dąsamy się? zażartowała.
Odwrócił się szybko i porwał ją w objęcia.
— Co ten ananas tu robi? zapytał zazdrośnie. 

Zawsze musi łatać za jakąś kobietą. Latał za Basią, 
dopóki gó „stary” nie odstraszył, a teraz, przypusz
czam, przyszła kolej na ciebie.

— Niemądry chłopcze, rzeki a niedbale, uderza
jąc go po policzku. Bardzo szybko dorosłeś, Jim. 
Zaledwie dwa tygodnie temu, gdy cię poznałam, by
łeś sobie poprostu grzecznym, łagodnym chłopczy
kiem.

— Czy tak? Jakże musiałem cię nudzić. Ale te
raz już nie jestem chłopcem, Leno! Jestem mężczyzną 
i kocham cię!

Chciał pocałować ją, ale oparła mu się deli
katnie.

— Daj spokój! Jeszcze nie.
Uwolniła się z jego objęć i cofnęła o krok w tył.
— Lubię subtelne objawy miłości, Jim, a ty 

Ujoizgasz się, iak niedźwiedź.

— To dlatego, że cię tak kocham. Miałbym ochotę 
zdusić cię.

— Niemądry chłopcze!
Zgromiła go, ale była zadowolona.
— Nie powiedziałaś mi, jaki był cel wizyty 

Holway‘a, zagadnął poważnie Jim,
Zaśmiała się prowokacyjnie, przechylając na 

bok głowę.
— Dobry jesteś! czy mam przed tobą zdawać 

sprawę z tego, kogo zapraszani na herbatę?
— Właśnie. Napisałam list i zaprosiłam go na 

czwartą. I do ciebie pisałam takie listy. Czy nie?
— Tak, ale ja myślałem, że tylko ja sam bywam 

u ciebie, upierał się zazdrośnie. Lecz jeśli Holway 
ima tu przychodzić i uinizgać się do ciebie...

Lena zaśmiała się i jednocześnie westchnęła. Umi- 
zgać się do niej! Dużoby za to dała, aby owe, tchną- 
ce zazdrością słowa, były prawdą w odniesieniu do 
Shayle‘a.

— Daję ci słowo, że flirt jest ostatnią rzeczą, o ja
kiej on myśli, gdy do mnie przychodzi, rzekła twar- 
.dym głosem.

ROZDZIAŁ XII.
Usiadła przy kominku. Jim upadł przed nią na 

kolana, wziął jej rękę w obydwie dłonie i zaczął ją 
obsypywać pocałunkami. Przez małą chwilę nie bro
niła mu tego, ale potem, trochę znużona, wyrwała się 
i oparłszy się o poręcz fotelu, założyła na ręce nad 
głową.

— No, nie dałeś mi książki, która mi była potrze
bna, rzekła w końcu ironicznie.

Twarz Jima zachmurzyła się. Wstał powoli.
— Nie mogłem zdobyć tyle, ile chcialaś, rzeki 

usprawiedliwiając się. Wiesz, jaki jest ojciec. Mó

wiłem ci już. Chciał się dowiedzieć, na co mi potrze
ba tyle pieniędzy — pensja od „starego” należy mi 

Siię dopiero za miesiąc — ale możesz wszystko dostać- 
jak tylko ja dostanę, dodał skwapliwie.

— Cóż więc ojciec powiedział?
— Odmówił. Widzisz, nie mogłem mu ^wytłuma

czyć...
— Piwinieneś był coś wymyśleń.
Zmarszczyła brwi rozdrażniona, poezem nagle za

częła płakać.
— Gdybyś mnie kochał, zrobiłbyś to dla mnie, 

szlochała. Twój ojciec jest bogatym człowiekiem, tyś 
wiele nie żądał.

— Dwieście funtów to wielka suma na moje po
trzeby, rzeki nadąsany. Stary jest dośtr hojny, ale wi
dzisz, dopiero tydzień temu wyciągnąłem od niego te 
dwadzieścia pięć funtów.

— Dwadzieścia pięć funtów nie więcej dla niego 
znaczy, niż dla mnie pól szylinga — oznajmiła.

Położyła chusteczkę i wstała, i
— Bardzo dobrze, jeżeli nic możesz wyświadczyć 

mi tej przysługi, będę zmuszona zwrócić się do kogo 
innego.

Płomienie uderzyły na chłopięcą twarz Jima.
— Do kogo się zwrócisz? zapytał rozgoryczony. 

Przypuszczam, że do któregoś z mężczyzn, którzy się 
w tobie kochają?

— Możesz przypuszczać, co ci się podoba. Naj
przód zwróciłam się do ciebie. Powiedziałeś, że je
żeli będę miała kłopoty to zawsze przyjdziesz mi 
z pomocą — i teraz odrazu za pierwszym razem...

Chciał się do niej zbliżyć, ale go odsunęła.
— Idź precz, nie chcę cię więcej znać.
— Lena! . A i
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Dziś w środę 28 marca. Najpotężniejsza komedja obecnego sezonu!

CHARL1E PVI?Ió,,
CHAPLIN „V I I\lY

Nad program !

„RATUNKU, TONIEMY"! 
i „KUŹNIA GWIAZD*  

Dla młodzieży dozwolony.

Kino
„SFINKS"

1. -. - -............

Od 26 do 1-go kwietnia

Dziewczęta z Baletu
Arcydzieło filmowe osnute na tle romansu — p. t.: 
NAJPIĘKNIEJSZE NÓŻKI WIEDNIA

Rolę prymabaleriny Cesarskiej Opery kreuje nasza rodaczka

D I NA GRALLA
Dzielnie sekundują — piękna CARMEN CARTELIER1 
i WERNER P1TTSCHAU, oraz cały zespół 

baletu wiedeń.kiego.OGŁOSZENIE.
Do Rejestru Handlowego. Sądu Okręgowego w Sosnowcu za

pisano w dniu 1 września 1927 roku w dziale A następujące 
firmy:

W dniu 21 — IX — 1927 roku.
Nr. 5291. „jakób Krzysztyniak" sprzedaż artykułów spo

żywczych i gałanterji w Dąbrowie Górniczej, ulica Narutowi
cza 57. Firma istnieje od roku 1927. Właściciel Jakób Krzy- 
sztyniak, zam. tamże.

Nr. 5292. „Mendel Klajman" sprzedaż artykułów spożyw
czych, paszy dla koni, gałanterji i wyrobów koszykarskich w 
Dąbrowie Górniczej, ulica Sobieskiego 52. Firma istnieje od ro
ku 1885. Właściciel Mendel Klajmau, zam. w Dąbrowie, ulica 
Krótka 6.

Nr. 5295. „Chil Szafir" sprzedaż artykułów spożywczych w 
Dąbrowie Górniczej, ulica Francuska 24. Firma istnieje od roku 
1898. Właściciel Chil Szafir, zam. tamże.

Nr. 5294. „Zofja Salińska" sklep spożywczy, sprzedaż wędlin 
i wyrobów tytuniowych w Strzemieszycach, ulica Kościelna 227. 
Firma istnieje od roku 1909. Właścicielka Zofja Salińska, zam. 
tamże.

Nr. 5295. „Mordka Fuks" sprzedaż artykułów spożywczych 
w Dąbrowic Górniczej, ulica Okrzei 19. Firma istnieje od roku 
1904. Właścicic Mordka Fuks, zam. tamże.

Nr. 5296. „Abram Moszek Zielonka" skup produktów rolni
czych celem odsprzedaży w Zawierciu, ulica St. Rynek 1. Firma 
istnieje od roku 1927. Właściciel Abram Moszek Zielonka, zam. 
tamże.

Nr. 5297. „Moszek Aron Lorja" sprzedaż skór i artykułów 
szewskich w Dąbrowie Górniczej, ulica Królowej Jadwigi 22. 
Firma istnieje od roku 1890. Właściciel Moszek Aron Lor je, 
zam. tamże.

Nr. 5298. „Nuta Gryń" sprzedaż artykułów spożywczych w 
Strzemieszycach, ulica Szosowa Nr. 60. Firma istnieje od roku 
1915. Właściciel Nuta Gryń, zam. tamże.

Nr. 5299. „Fisze! Kafel" sprzedaż manufaktury, czapek i 
szkła okiennego w Strzemieszycach, ulica Warszawska 55. Firma 
istnieje od roku 1927. Właściciel Fiszel Kafel, zam. tamżp.

Nr. 5500. „Cudek Plawner" cukiernia i piwiarnia i sprzedaż ’ 
wyrobów tytuniowych w Strzemieszycach, ulica Warszawska 50. 
Firma istnieje od roku 1925. Właściciel Cudek Plawner, zam. 
tamże.

Nr. 5501. „Józef Tolloch" sklep masarski w Zawierciu, ulica 
Marszałkowska 19. Firma istnieje od roku 1908. Właściciel Józef 
Tolloch, zam. tamże.

Nr. 5502. „Abram Wajnberg" handel artykułów spożywczych 
w Modrzejowie, Rynek 6. Firma istnieje od roku 1924. Właściciel 
Abram Wajnberg, zam. tamże.

Nr. 5505. „Rubin Grossfeld" drobna sprzedaż skóry i przybo- 
rów szewskich w Dąbrowie Górniczej, ulica Królowej Jadwigi 
50. Firma istnieje od roku 1892. Właściciel Rubin Grossfeld, zam. 
tamże.

Nr. 5504. „Abram Szyjowicz" sprzedaż artykułów spożyw
czych i mięsa w Dobieszowicach, gm. Bobrowniki. Firma istnieje 
od roku 1896. Właściciel Abram Szyjowicz, zam. tamże. Pomiędzy 
właścicielem firmy a żoną jego została ustanowiona na mocy in- 
tercyzy wyłączność majątku i wspólność dorobku.

Nr. 5505. „Szlama Piwniczny" sprzedaż artykułów spożyw
czych, galanteryjnych i naczyń kuchennych w Dąbrowic Górni
czej, ulica 5 Maja 24. Firma istnieje od roku 1924. .Właściciel 
Szlama Piwniczny, zam. tamże.

Nr. 5506. ,’,Wojciech Karon" sprzedaż artykułów spożyw
czych w Dąbrowie Górniczej, Dąbrowska 9. Firma istnieje od ro
ku 1920. Właściciel Wojciech Karon, zam. tamże.

Nr. 550.7. „Judka Śliwka" sprzedaż artykułów spożywczych 
w Dąbrowie Górniczej, ulica Kościuszki 5. f irma istnieje od ro
ku 1897. Właściciel Śliwka Judka, zam. tamże.

Nr. 5508. „Najer Abram" sprzedaż artykułów spożywczych w 
Modrzejowie, Rynek 28. Firma istnieje od roku 1896. .Właściciel 
Najer Abram, zam. w Modrzęjowie, Rynek 28.

Nr. 5509. „Bajtirer Abram" sprzedaż łokciówki i gałanterji w 
Strzemieszyccah, ulica Szosowa 160. Firma istnieje od roku 1925 
Właściciel Bajtner Abram, zam. tamże.

Nr. 5510. „Majer Wolbromski" drobna sprzedaż artykułów I

spożywczych i łokciowych w Dąbrowie Górniczej, ulica Polna 
Nr. 1. Firma istnieje od roku 1905. Właściciel Majer Wolbrom
ski, zam. tamże.

Nr. 5511. „Benjamin Miodownik" sprzedaż mięsa w Dąbrowie 
Górniczej, ulica Legjonów 27. Firma istnieje od roku 1897. Wła
ściciel Benjamin Miodownik, zam. tamże.

Nr. 5512. „Ludwik Winkel" wyrób i sprzedaż wędlin w Da- 
browie Górniczej, ulica Okrzei 15. Firma istnieje od roku 1917. 
Właściciel Ludwik Winkel, zam. tamże.

Nr. 5515. „Bolesław Majewski" sprzedaż artykułów spożyw
czych i papierosów w Dąbrowie Górniczej, ulica Kopernika 4. 
Firma istnieje od roku 1924. Właściciel Bolesław Majewski, zam. 
tamże.

Nr. 5514. „Josek Brajtbort" sklep spożywczy w Dąbrowie 
Górniczej, ulica Wiejska Nr. 2. Firma istnieje od roku 1909. Wła
ściciel Josek Brajtbort, zam. w Dąbrowie Górniczej przy ulicy 
Wiejskiej 2.

Nr. 5515. „Roman Rygał" sklep rzeźniczy w Grabocinie, gmi
ny Olkusko-Siewierskiej. Firma istnieje od roku 1927. Właści
ciel Roman Rygał, zam. tamże.

Nr. 5516. „Władysław Szycia" sklep rzeźniczy w Grabocinie, 
gminy Olkusko-Siewierskiej. Firma istnieje od roku 1926. Wła
ściciel Władysław Szyda, zam. tamże.

Nr. 5517. „Józef Wawrzyński" sklep spożywczy w Dąbrowie 
Górniczej, ulica Kopernika 22. Firma istnieje od roku 1925. Wła
ściciel Józef Wawrzyński, zam. tamże. D. c. n.

MAGAZYN BŁAWATNY

L. Finkelsztein
SOSNOWIEC, Modrzejowska 17. Tel. 2-73.

POLECA: duży wybór materjaiów 
jedwabnych, wełnianych i bawełnia
nych oraz dywanów, chodników i 
firanek PO CENACH KONKUREN
CYJNYCH. Nowości wiosenne dla 

Pań i Panów.
Wyłączna sprzedaż znanych ze swej dobroci 

terjałów męskich fabryki

EMANUEL TISCH — BIELSKO
WARUNKI ZAPŁATY BARDZO DOGODNE.

ma-
150!

BÓL GŁOWY
M+GINAitt PROSZKI

K.* 2 KOGUTKIEM.

Posady i prace*

Potrzebny pracownik fryzjerski na 
tydzień przedświąteczny warunki 

od umowy. Będzia Małachowskiego 
B- cia Tyńscy. ___________1797
jputrzeOD*  przyunounia paulenza in- 
* teligentna do dziewczynki sze
ścioletniej od zaraz. Sosnowiec Ma
łachowskiego Nr. 4, F, Klepfisz. 182-0 
Spółdzielnia w Będzinie Małacho

wskiego 16 — przyjmle na pra
ktykę sklepową chłopca z uczciwej 
rodziny. Zgłaszać się z rodzicami.

_________________________ 1842-2

&

| Kupno i sprzedaż.
---^-ryinriu—,-rr ni wwwriinir
Meble różne biurka, otomany mo- 

kietowe, dywanikowe w różnych 
Kolorach na dogodnych warunkach za 
gotówkę i na raty Sosnowiec,-Pogoń 
ulica Nowopogońska 17, Bracia Ant
czak. 613-23
rjo sprzedania budka w Halach 

„Rozwoju" z towarem galanteryj- 
nym Leęut Wincenty 1814 4
Raszyny oęoennowe zwyzie ao 

szycia i haftu kryte bęoenkowe 
czółenkowe w dobrym stanie. Naj
taniej można kupić Sosnowiec Siele- 
cka 27 Peisik,____________  18>9
IZupię rower męski w dobrym sta- 
** me. sosnowiec Małachowskiego 
14 Ramus. 1845*2
Cprzedam 14 mórg ziemi przy sta- 

cji i torze kolejowym Kozłów, 
zdatne na tartak, cegielnię. Informa
cje u zaw adowcy stacji Kozłów.

 1840-3

CENY fBENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową

3 3SS. 50 sjr.
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 251.

Cena egzemplarza 20 groszy.

CENY O G

Przed tekstem (Pierwsza strona) za wiersz mm l-łamowy u kład 4-szpaltowy 60 gr. 
W (eksete . ................................... ... 45 .
W tekście, w kronice...................... ....... . ... 60 ,
Za tekstem ......................... , . 5 , 25 ,

Nekrolog’ do 200 wierszy 50^ taniej.
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy «vyraz, powyżej 
20 wyrazów 25 gr za każdy wyraz od początku. Najmnie; 1 zŁ

Róże i krzewy ozdobne 
sprzedają tanio szkółki 

maj. Rogoźnik, gm. Bobrow
niki Adres dla listów: Sos
nowiec, Tow. „Saturn", maj 
Rogoźnik. Cenniki na żąda- 
nie ... 1788-6
Ku pię domek z ogródkiem w '“po’.

Diiżu miast Zagłębia lub Śląska 
Zgłozzeoia do Administracji „Kurjera" 
pod ,D omek". 1833

Różne..

Doszukuję pożyczki na pierwszy nu- 
* mer hipoteki 8J00 bL Piśmienne 
zgłoszenia do Administracji pod 
„8000-. 1835

dolarów nagrody otrzyma ten 
kto nadeśle okólnik spadkowy 

w Ameryce po rodzinie Polaków z 
roku mniej więcej 1909, 1910, 1911, 
1912. Nadmieniam, iż nagroda bę
dzie wypłacona wteaczas o ile spa
dek otrzyma rodzina Polaków, tym
czasową nagrodę mogę dać zł. 50. 
Okólnik byt drukowany maie| więcej 
w „iszrze" lub „Kurjerze Zagłębia*.  
Wiadomość kierować Susnuwiec ul. 
Kacza Nr. 2, Sergjusz Polak. 1831

Lokale.

Pokój frontowy oddzielne wejście 
odnajmę. Wiadomość Sosnowiec, 

telefon 603. 1791-2
Il/ynafmę pokoik r oddzfelnem 

wejściem 2 panom. Sosnowiec, 
Wiejska 27. 1839

Poszukuję 2 pokoi z kuchnią. Zgło
szenia do Administracji Kurjera 

pod „Mieszltaaie", 1832

Pokól umeblowany od 1 kwietnia z 
utrzymaniem lub bez. Wiadomość 

Administracja „Kurjera Zachodniego". 
1837

Doszukuję pokoju umeblowaaego z 
1 niekrępującym wejściem od za
raz. Zgłoszenia „Kurjer Zachodni" 
Sosnowięe pod pokój. 1836

I
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IZawaler urzędnik poszukuje za żo- 
** nę pannę lub wdowę bezdzietną 
do lat 40. Zgłoszenia St. janowski, 
Warszawa ul. Marcinkowskiego 3—19.

1841

Matrynwnjalne'

Kuneckiemu Stefanowi skradziono 
książkę wojskową wydaną przez 

PKU. bosnowiec. 1799-3
ZGUBIONO książkę kotłową nie- 

dziela 25 marca jadąc tramwajem 
Będzin Dąbrowa. Łaskawy znalazca 
zwróci za wynagrodzeniem do »Ku- 
rjera Zachodniego*  Dąbrowa. 180U-3 
popczyk Stanisław zgubił kslażecz 
* kę woiskową, wydaną przez pKU 
Sosnowiec, którą unieważnia. 1803-3 
Bławat Aleksander zgubił kartę woj

skową, wydaną przez PKU. So
snowiec i pozwolenie na krótką broń, 
wydane przez Starostwo Będzia.
____________________________ 1843-§

KOSZEŃ:
Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 

drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe. 

Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25% droższe.
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 

administracja nie odpowiada.
Każda nowh podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 

ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef. Nf. 73.____________________ ________________________

Filje i agentury własne: Będzin, Małachowskiego 7. — Dąbrowa, Sobieskiego 8. islst 1-25. — Zawiercie, 3-go Kaja 27. — Grodziec, Będzińska.Red»kto»; TADEUSZ OP1OŁA. Druk. „Kuriera Zachodniego" w Sosnowcu Dęblińska 1. Wydawca So.Akc. .KURIER ZACHODNI”.


